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Stamirowsklm na czele gminie miasta W ie
dnia dar komitetu rocznicy idaieczy Wiednia 
w postaci obrazu, przedstawiającego Sobie- 
SK.ego pod Włedimem, roęazla malarza Banu- 
cińskiego. Delegację polską przyjął burmistrz 
ni. Wiednia tow. Karol Seitz, który na przemó
wienie o StamiLiowśki-ego zapowiedział m;ę- 
uzy innemi:

—  Przy tej 250 rocznicy spoglądamy w  prze
szłość. Bylibyśmy jednak złymi ludźmi na" 

i szych czasów, gdybyśmy nie spoglądali także 
w przyszłość. Właśnie w czasie banalnych 
przemówień jubileuszowych byłoby bardzo 
zachęcającem przedstawić bliżej, juk każdy 
naród każdego ez&^u ma swą kulturę i niestety 
także wielką miarę braku kultury.

Urzędy skarbowe a pożyczka
M A T E R JA ŁY  D LA  K O M ITE TÓ W

Agencja „Press1 donosi: „Urzędy skarpowe na 
terenie W arszawy otrzym ały poleceń.e sporządze
nia list płatników podatku dochodowego. L isty te 
do dnia 16 bm. przesiane będą do dyspozycji o- 
bywatelsk'ch komitetów pożyczki narodowej, u- 
tworzonych przy poszczególnych staiostwach 
grodzkich. Kom itety obywatelskie w terminie do 
dnia 2ó września rozpatrzą cały nadesłany przez

Badanie upraw nień do poboru d odatków
P R Z E Z  U RZĘ D NIK Ó W  P A Ń S T W O W Y C H

Dziś jeszcze idzie wunka między Zachodem 
a Wschodem. Wschodnie przednie straże kul* 
tury zachodniej są pośrednikami i mają wiel
kie zadanie połączyć obie kultury, aby po
wstała jednolita Euiiopa przejęta cgolnym du
chem łudzikości, duchem prawa i pokoju. Mia
sto Wiedeń, metropolia nad Dunajem, cen kum 
wszystkich dążeń do połączenia W schodu 
z Z ach udem, jest świad >tne swego historycz
nego zadamia. Cieszymy się z serdecznego po
łączenia się z wszystlkimni narodami, które 
chcą pokoju i dLatego są' gotowe do nowego 
ukształtowania świata. Spoglądamy z pełnią 
uszanowania na przeszłość i spodziewamy sie 
lepszej przyszłości11.

Tow . burmistrz Seitz zakończył podzięko
waniem dla narodtu polskiego.

urzędy skarbowe malerjał. Sekcje branżowe ko
mitetów obywatelskich pożyczki narodowej na 
podstawie materjalu lego ustają, w  jakiej wyso
kości poszczególni płatnicy poaatku dochodowego 
'powinni wziąć udział w subskrypcji pożyczki na
rodowej. Rzecz prosta, ustalenie tej wysokości ud. 
“będzie się w  porozumieniu z zainteresowanymi 
•płatnikami".

Tło k do elito
— O—

„Bomba11 p. Sławka na zjeźdZie legionistów 
wywołaia narazłe „cudowny11 skutek dia sana
cji. Oto donoszą, że w pierwszej połowie bm. 
zgłosiło się 150.000 kandydatów do „krzyża 
niepodległości1 Tym  tudziom zapewne nie 
chodzi o posiadanie tego „krzyża11, który do
tychczas żadnych praw nie dawał. Z chwilą 
aonak, gdy każdy posiadacz „krzytża11 ma au

tomatycznie zostać wyborcą do Senatu, sytua
cja zmieniła się.

Można śmiało wyrazić pogląd, że tym lu
dziom mniej zależy na „godności11 wyborcy do 
Senatu niż na „zaszczycie11 należenia do „eui- 
ty “ . Jeżeli z rozrostem sanacji zaczęły też ro
snąć brygady legionowe* to obecnie wszystko, 
co w tych brygadach nie znalazło pomiesz-oze- 
nia albo dostało się na szary koniec, chce do
stać się do „elity11 w całkiem słusznej nadziei, 
że na samem wciągnięciu na listę wyborców 
do Senatu to się nie skończy, że wynikną z te
go realniejsze korzyści

Jest starą prawdą, że władza pociąga i że —  
naodwrót — chicd opozycji jest gorzki. Istnie
ją ludzie, którzy za każdą cenę — moralną 
i materialną — dążą d.o najbliższego sąsiedz
twa z wielk m ołtarzem w myśl przysłowia, 
ikto przy ołtarzu pracuje, ten z ołtarza żyje. 
A >kk żyje się, osiągnąwszy przytułek w sana
cji, wie i widzi cały kraj Nic więc dziwnego, 
ze gdy otw orzyły się nowe możliwości zama
nifestowania wierności do „ideologji11, powstał 
tłok taki, że ^ama sanacja została zaniepoko
joną. Bo jakże! Ci, którzy już przedtem zwą- 
chali konjunuuurę i zgłosili akces idlo panujące
go systemu, mieliby dzielić się korzyściami 
z tymi, którzy dopiero ze specjalnej okazji: 
utworzenia nowej „elity11 przypommeli sobie, 
jakie właściwie są ich „przekonania11 poli
tyczne!

Jest niewątpliwie wr Polsce dużo więcej niż 
tych 20 czy 25 tysięcy osób, (które już o trzy
mały .k rzyż niepodległości11 i z tego tytułu 
nabyły z łaski p. Sławka prawo zaliczenia się 
do ,,ebty“ . Poza niemi są dziesiątki tysięcy lu
dzi, którzy dta sorawy mepodlległuści położyli 
rzetelne i realne zasługi — nie chcą jednak, 
właśnie w związku z  nadaniem ternu „k rzy
żow i11 specjalnego przywileju, występować ze 
swami zasługami dlatego, aby nie być zaliczo
nym do „eliity“ . Nie w tętn bowiem leży za
gadnienie większego czy mniejszego udziału 
w  pracach niepodległościowych, aby być w y
nagrodzonym Widomą odznaką i wymikająceim 
z niej 'prawem wyburczem do Senatu —  nie- 
każdy gustuje w taikiem towarzystwie, które 
z nominacji zostaje „elitą11 i niekażdy lub® stać 
w  tłoku czy ogonku, aby taką nominację otrzy
mać.

Jedno tylko z tej całej bądźcobądź zabaw
nej historji wyjdzie: oto powstanie nowy sdo- 
sób kwalifikowania ludzi i ich zasług na pod
stawie oceny kilku luidzi zasiadających w gro_ 
n:e rozdzielaiącem „krzyże11. Podczas gdy 
obecnie ustawa orzeka, kto ma prawo głoso
w ana do Senatu, to wedle projektu p. Sławka 
rozstrzygać o tern będzie kapituła .Jtrzyżą 
niepodległości11 — instytucja, której przy po-

Mimsterstwa badają uprawnienia urzędników 
do pobierania dodatków do uposażeń W obec zda
rzających się wypadków, że urzędnicy w ostatnim 
czasie nie zawiadam iają, wbrew swemu obowiąz
kow i, w ładz przełożonych o zmianach, zaszłych 
w ich stosunkach rodzinnych, a powodujących u- 
tratę prawa do pobierania dodatków, władze ba-

Jak dow iadujem y się w sferach rządowych 
wysuwany jest nadal projekt rozporządzenia p. 
prezydenta o regulowaniu cen artykułów po
wszechnego użytku N ow y projekt ma nieco od
biegać od poprzedniego.

W  poprzednim projekcie rozporządzenia za 
przedmiot powszechnego użytku m ia ły być uwa
żane rzeczy ruchome, służące bezpośrednio lub 
pośrednio do zaspokojenia po.rzHo ludzi zw ie
rząt.

Ponieważ określenie to, jako zbyt ogólnikowe, 
zostało poddane krytyce przez sfery gospodarcze, 
przeto i u  ma n a s t ą p i ć  właśnie pewna zmiana.

Zamiaist powyższego określenia nia być ustało-

Wczorajsza 
konriskaia

Nasz wczorajszy artykuł wstępny p. t. „Lex  
K ot" został w całości skonfiskowany. Ponieważ 
konfiskata nastąpiła dopiero około południa w 
dniu wczorajszym, przeto nasi prenumeratorzy 
wszyscy otrzym ali numer przed konfiskatą.

wołaniu do życia nie śniło się, że zadaniom jej 
będzie mianowanie „twórców  prawodawców11. 
Teraz dopiero zacznie się prawdziwy tłok 
o głębszy sens tego „tytiutu11.

dają na podstawie dokumentów, czy pobierane 
dodatki odpowiadają wym aganiom  ustaw W wy
padku bezprawnego nadebrania uposażeń, dooaf- 
ki będą potrącane z pensji, a w razie w iny umy'śl. 
nej lub zaniedbania urzędników, będą oni pocią
gani do odpowiedzialności dyscyplinarnej.

— o o o  —

na ścisła lista towarów, objętych tern rozporzą
dzeniem. Na podstawie tego rozporządzenia m in i
ster spraw wewnętrznych będzie mógł, po wysłu
chaniu op in ji zainteresowanych sfer gospodar
czych, wydawać rozporządzenia w zakresie nor
mowania typów7 artykułów powszechnego użyt
ku, wyznaczania ich cen, ustalania kosztów prze
tworu i obrotu, ujawniania ich zapasów ilp.

£ sanacyjnej! 
oślej łączKl

\V ostatnim numerze „K ażn i Młodych11, rzaso- 
pisma dla m iodziezy s-zkoiriej, wydawanego przez 
sanacyjną „Straż Przednią", znajduiemy' osobliwy 
w iersz ze względu na formę i treść. Czyniąc za 
dość poprawności m ow y polskiej i wytwom ości 
stylu, co jest jednem z haseł „Straży' Przedniej", 
autor A. Czyżewski w  wierszu „M obilizacja11 mię- 
rzy innemi pisze:
I nagle RE-BE-BE, w  powietrzu straszny w?rkol
i  gęsty dym i strasznie źli burżuje,
ręce nam kwitną w  skrzydła i obłąkany charkot,
a tu... poticja szarżuje!!!
a la m ...  Jolanta Ordonka
na banjo tango brzdąka
o hańbie Mortimeru
psiakrew, cholera!'!

Podajem y ten urywek, jako jeden z fragmen
tów „państwowego wychowania nuoazieży.

mm profeftt ustawa a re g u le  aniu cen
L IS T A  TO M 'AR Ó W  OBJĘTYCH N O W E M I PR ZE P ISA M I
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Po procesie w  Kcbryniu
I!

Autorytet
We wszystkich k/ajach, w  których 

faszyzm doszedł do władzy —  także 
u nas —  rzuca on w masy hasła i sło 
wa pozornie nowe, mające —  jeśli 
nie przyciągnąć, to —  zahypnotyzo- 
wać te masy. Do takich słów należą 
m. in. autorytet, porządek, hierarchja 
i t d.

Autorytet? W  każ Jem środowi
sku ludzkiem, opartem na zasa
dzie wolnego zrzeszania się. w y  
suwają aię jednostk wybi.mejsze 
na czoło i zdobywa ią autorytet 
wśród otoczenia. Tak: autorytet, u- 
zyskany dzięki pracowitości, zdolno
ść, om. energjt —  wytwarza »ię samo 
rzutnie, jest ni/tjako „doborem natu
ralnym —  i jest chętnie uznawany 
przez masy Masy, mające możność 
swobodnego wyróżnienia lepszych je
dnostek, czynią to z zapałem, w  po
czuciu, że przez to wyróżnienie na
gradzają samych s.ebie, ze wy noszą 
w  górę to, co wśród nich dojrzało do 
zasługi- Autorytet taki, to autorytet 
demokracji i lemu jedynie przysłu
guje ta nazwa.

Bo wszelki itiny autorytet, narzu
cany przymusem, czy gwałtem, ma 
charakter sztuczny i trwa tylko fiy ■ 
ty, póki na straży rzekomego autory
tetu stoi siła fizyczna i przemoc. Na 
punkcie autorytetu n,e da się oszu
kać mas: autorytet polega na uczu
ciu, lub instynkcie,#które są nieomyl
ne, a których wymusić me można. 
Gwałtem i terorem można zmusić je - 
dinostki do służalczości do ,p u słuch u 
nie,woku czego, a l« to nie ma nic 
wspólnego z autorytetem, który Jest 
wytworem wolności i tylko wolności.

Twierd zenia nasze dadzą się łatwo 
sprawdzić na pizykładzae dziejów 
powoiennych. Kto z mężów stanu, z 
tak zw wodzów tego okresu cieszył 
się, lub cieszy się. istotnym autoryte
tem? Śmiemy tw ’erd ić, że jeśb iidz.e
0 autorytet w  skal' międzynarodo
wej, to było tylko dwóch takich po
lityków, którzy mogli się chwakć, że 
autorytet ich s ięg? daleko poza grani 
ce ich krajów Mowa tu o W ilsonie i 
Briandzie. Autorytet swój zawdzię
czał' Wilson głownie L ;dze Narodów, 
która była jego tworem i w której 
ludy świata w ‘ działy początek nowej 
ery. Autorytet Btianda wyrasłał z 
jego szczerej i niezmordowanej prą
cy na rze^z pokoju w oparciu o Ligę 
Narodow Dbaj cię mężowie ape1o- 
wali do uczucia wolności i dążyli do 
utrwalenia wolność’ , opartej na po
koju i współpracy narodów. I zna j- 
Jowali oddźwięk w marach.

Takiź oddźwięk spotkał t. zw. Pro 
tokół Genewski, dzieło M ac Donalda
1 Herriota z 1924 r Przez krótki czai. 
obaj ci politycy mogli powiedzieć o 
sobie, że cieszą się autorytetem sw:a 
towym. ponieważ dokonali rzeczy, 
która mogła wyjść na dobre ludzko
ści.

A le  czy ktokolwiek odwr.ży się po 
wiedzieć, że tak liczni dziś dyktato
rzy mają za sobą autorytet? Na 
czernie polega autorytet Hitlera, 
Mussolrniego czy innego dyktatora? 
Na sile fizycznej, n-a przymusie, na 
gwałcie. N ie jest to wszakże żaden 
dowód autorytetu, albowiem po uchy 
leniu tego przymuuu —  autorytet za
wali się jak domek z kart A  poza 
gran:camś kraju, rząuzonego po Jyk- 
tatomku. taki dyktator fest orzedmio 
tem n.enawiści i drwin Któż bierze 
zagranicą Hitlera  poważnie, komu im 
ponuje Mussolind lub inny dyktator? 
Nawet Lenin, choć wpływy Jogo nie- 
w ątp liw e sięgały poza Rosję, właś
nie dzięki swym dyktatorskim rzą
dem nie miał większej siły przycią
gającej na masy w ’nnych krajach.

Masy instynktownie odwracają się 
cd ludzi głoszących hasła nienawiść1

gwałtu, lub opierających swe rzą
dy na przemocy, bezprav m i  tero-

P Wysokińska, zas ępca naczelnika 
wydziału beapieozeAsłvna województwa 
białostockiego, stwierdził w charakte
rze eksperta, powołanego przez proku
ratora- iż jest metodą oskai ż-onych w te
go roazaiu prochach, źe odwołują swo
je zeznania złożone w  Śledztwie, i  kła
dą je na karb ..przymusu*', stosowanego 
rzekomo pi zez władze.

Ponieważ jednajcie z ust oskarżonych 
slyszchśmy wiele mów* jce szczegóły, to
warzyszące badaniu ich w śledztwie —  
z obowiązku dzienniKarskiego uważamy 
za konieczne podanie do wiadomości 
publicznej metody, stosowanej w Śledz
twie wobec ośmiu chłopów - półanalfa
betów, białorusinów, oraz wobec kobie
ty —  Reginy Kapłanówuy.

Powtarzamy je na podstawie przewo
du sądowego,

*  *
*

Na wezwanie prezesa pierwsz* jkła- 
da wyjaśnienia Regina Kapłanowna, zaj
mująca pierwsze miejsce na ławie oskar
żonych.

Regina Kapłanowna dc winy nic przy
zn a j się. Zeznaje, iż w  dniu 1-ego sier
pnia, t. j. następnego Jnia po areszto
waniu, —  —  —  —  —  —
—  —  —  - — Wie- ł i obcią
żające ją zeznania złożył Bogdanowie*. 
N ie aa uje jednakże do niego zalu W i
działa go, po raz pierwszy w  życiu, w ła
śnie na owym posterunku prrv konfron
tacji. N ie przypominał człowieka. To 
było zmaltretowane zwierzę. Jego o- 
czy były obłąkane.

Następnie składa wyjaśnienia Leon 
Bogdanowicz.

*
Wyjaśnienia oskarżonych były przez 

mch podtrzymywane w  ciągu całego 
przewodu

Wyjaśnienia te nabrały swoistego wy
razu w momencie, kiedy z uist prokura
tora padło żądanie:

—  Kary śmierci prze* pow eszenie.
Pewne światło na wyiaśnenia oskar

żonych rzuca świadek Jan Jakubiak, je
den z gońców, którzy rzekomo przeno
sili odezwy i rozkazy Reginy Kapłanów- 
ny.

Jan Jakubiak daje następujące wyja
śnienia:

—  Pozostawili mj do wybo-u: albo 
stanę przed sądem doraźnym, albo jeśli 
poznam Kapłanówną, stan. przed lądem 
zwykłym ' leszcze dostanę 250 zł.

Pada pytanie prokuratora1
—  Czyście te 250 zł. dostali?
Z ławy obrony pada jednocześnie 

drugie pytanie:
—  A  czyście przed sądem doraźnym 

stanęli?
*

Charakterystyczne z^anama sikłada 
starosta w Kobrynk p Jan PUckowski. 
Jego zeznania są nacechowane głębo- 
ki<>m zrozumienkrn powagi słowa świad 
ka W idział oskarżonych w  czasie „ba
dam i 1 ich w  Nowosiółkach. Czynił wra 
ternie... zmęczonych.

P starosta Plackowsk: stwierdza, że 
nprzykład Kapłmówna była sprowadza 
na z posterunku policji do sędziego 
śledczego, a po zbadaniu przez sędziego 
śledczego była odprowadzona przez wy- 
wiadowcę znowu do posterunku, a nie 
do więzienia.

Zeznam* świadka p. Jerzego budzyń
skiego —  naczelnika wydziału bezpie
czeństwa województwa Białostockiego 
pośrednio również potwierdzają zezna
nia oskarżonych. Badanie prowadza wy-

rze  T acy  lmcLit nigdy nie zdobędą 
autorytełu.

A  oto n k t dzisiaj tyle nic krzyczy 
o autorytecie jak własme ci, co wszel 
ki autorytet zabijają, a na jego m iej
scu hodują fełuialstwo i lokajstwo.

P raw d z iw y  autorytet, to znaczy u-

wladowcy Kobus Mazurkiewicz, W ie 
czorek.

Adw. Teodor Duracz zapytuje: dla
czego pan dokonywał badania, jeśli na 
miejscu równocześnie urzędowali sę
dziowie śledczy.

Na wniosek prokuratora, pytanie to 
zostaje uchylone.

Komisarz Antoni Bąk przyauaje, te 
ponieważ Kapianowna n.e udzieliła mu 
żadnego wyjaśnienia, wobec tego dalsze 
badanie przekazał wywiadowcy.

P Budzyński przyznaje, iż poIiqa do
konywała zapisek z badama i zapiski te 
były poopu ywane przez oskarżonych 
wbrew postanowi tuk prawa (art. 257 
K P. K.), że dochodzen.e piotokułowa-

ne przez policję jesi dopuszczalne tytke 
wtedy, krady niema na miejscu sędziego 
śledczego.

Zeznania sędziego śledczego p. Alfor. 
sa Szwedzińskiego o.ostały zakłócune 
następującym incydentem:

Świadek me przypomina, ażeby który
kolwiek z oskarżonych skarżył się, te 
go bito.

Pada jeszcze jedno Dytanie obrony.
Świt aek przybliża się do lawy obrony 

i mówi:
Cierpię nr słuch
Oło dosłowne wyjaśnienia oskarżo

nych podsiawowego świadka oeicarże 
nia.

Stanisław Niemy ski.

harmonja w  wymiarze sprawiedfiwcści
„Sanacja" zerwała z teorją Montes- 

kjusza podziału władz na niezależne od 
siebie władze; ustawodawczą, wykonaw
czą i sądową. Dąży do jednej władzy 
państwowej, które; różne fukneje wy
konywane są przez zależne od niej róż
ne jej organy. Iaąc dc tego celu dwu
krotnie zniosła nieusuwalność sędziów, 
abv podporządkować wymiar oprawie- 
dliwości tej jednej w ładzy państwowej.

Jednak nawet ł s«d- dzisiejsze nie- 
tylko nie wcauwają się w  poglądy poli
tyczne obem/ch kierowników nawy 
państwowej, ale i przy teorji podziaiu 
władz z wymiaru sprawiedliwości czy
nią oderwany od życia akadem ick i apa
rat, nie przeniknięty żadint. szerszą spo
łeczne myślą przewodnią. Sąay poszcze
gólną sprawę traktują w  sposób zupeł
nie oderwany i sądzą ja tak jak.gd” by 
poza sprawą nic wogóle nie było.

Wydaje _ię, iż sądy idące wiernie no 
linji zapatrywań rządu w  dziedi-uiit je
go posunięć politycznych, odbić sobie 
chcą prawo do niezawisłości w  dziedz.- 
nie spraw z polityką nie mających nic 
wspólnego i przy sądzeniu tych spraw 
niezawisłość przeistaozają w  indywidua
lizm każdego sądu, posunięty tak dale
ko, iż czasami staje się on zaprzecze
niem celowości w  wymiarze sprawie
dliwości wogóle.

Myśl naszą zilustrujemy szeregiem au
tentycznych przykładów. Toczy się w 
tym samym sądzie, często w  tym samym 
wydziale, kilka zupełnie identycznych 
spraw, różniących się tylko osobami 
stron. Część spraw rozpoznaje eden 
sędzia i powództwa uwzględma. Pozo
stałe sprawy k>lka dni późnej rozpo
znaje w  tym samym sądzie inny sędzia
— powiadomiony o pierwszych wyro
kach —  i w  tych samych warunkach po
wództwa oddala Fakty takie zacho
dzą nawet bardzo często i w  Sądzie 
Najwyższym, nie mówiąc ,uz o rożnież- 
uosci, ‘stniejącej oo do niektórych za
sadniczych tez między Sądem Natwyż- 
szym a Naiwyższym Trybunałem Admi
nistracyjnym.

Ktoś rzekome podrubił jednocześnie 
dwanaście wekslo Wytaczają mu spra
wę względem jedenastu weksli. Sąd w 
skh dzie trzech sędziów z różnych przy
czyn wydaje wyrok uniewinniający. Po 
roku wypływa sprawa dwunastego w ek
sla. Sad w  składzie jednego sęaz :go
—  powiadomiony o pierwszym wyroku
— i w  tych samych warunkach w  obu 
instancjach wbrew wnioskowi prokura
tora wydaje wyrok skazuiący Ponadto 
następuje odmowa ułaskawienia

Sąd grodzki skazuje kogoś na dwa 
miesiące więzienia Oskarżyciel publicz-

zname wolnych ludzi d l i  wolnego czto 
wieka, rozwijać się będzie tylko w 
społeczeństwie wolmem, w społeczert 
stwle wyzwolonem z jarzma kapita
lizmu i lego wykładników politycz
nych w rodzańi faszyzmu.

( im a .) .

ny rie  apeluje. Apeluje oskarżony. Sąd 
odwoławczy stwierdza, iż sprawa win
na być rozpoznana w  pierwszej instan
cji przez Sąd Olcręgowy, który tegoż o- 
skąrzonego za ten sam czyn skazuje już 
na jeden rok więzienia, aczkolwiek o 
poprzednim wyroku był powiadomiony

Sąd nu posiedzeniu gospodarczem 
stwierdza, iż oskarżonemu grozi najwy
żej pół roku więzienia i sprawę umarza 
na mocy amnestii. Oskarżony na za
stosowanie atrnestji nie zgadza się. Ten 
sam sąd na posiedzeniu publicmem za 
ten s~m czyn przy braku jakichkolwiek 
nowych obciążających okoliczności, 
wbrew wnioskowi prokuratora, skazuje 
tego samego oskarżonego na jeden rok 
więzienia i jako środek zapobiegawczy 
stosuj* areszt natychmiastowy.

Wskutek redakcyjnych niejasności no
wej polskiej procedury cywilnej naektó 
re sady uważają, iż w pewnej kategori 
spraw o eksmisję niemi apelucjń Po
wstaje dyskusja. Mmistei spi awiedliwo- 
ści okólnikiem wyjaśtiia, że przepisy 
procedury faktycznie nie pozbawiają 
apelacji żadnej kategorj. spiaw > eks
misję A  w  dalszym ciągu są sądy, któ
re apelacji w  tych sprawach nie przyi- 
mu,ą

Tych kilka przvkładow zdaje sw w y
starczą zupełnie Mulimy wyjaśnić, te 
we wszystkich podanych przez nas w y
padkach formalnie sądy postępowały 
zupełnie legalnie. Jednak miały obo
wiązek wziąć pod uwagę jut zapadłe 
wyroki a lymczasem zachowały się tak, 
jakgdvby działo ssę wszystko w  semrna- 
rjum t.aukowem uniwersytetu, i tue w 
żywym orgariźmie społecznym. Niezi - 
wisiosć sędziego w każdej sprawie nie 
może wszak iść tale daleko, aby osoby 
wymiarnm sprawiedliwości zaintereso
wane i ich otoczenie wychodziły z saM 
sądu najzupełniej zdezorientowane.

W edle „sanacii" nietylko poszezzgo - 
ne władze winny być organami jednej 
władzy państwowej a nie działać „od 
swa do łasa", al« l FoszczegMny org«n 
tej władzy, w  darvm razie organ sądo
wy, winien harmonijnie wykon-rweć 
swe zadanie. Sądownictwo tylko wiec y 
będzie eit cteazyło zaufaniem społe
czeństwa. o ile w wymiarze sprawiedlr 
wości nie będzie dvsharmonji. Ntetftteo 
my, ale w pierwszvm rzędzie obecny 
rząd właśnie winien dążyć do ham oeji 
w wrmiarze sprawiedliwości, warakże 
wedle „sanacri" istotą rad i bvtt iei rzą
du ma być właśrie zaorowadzeme w 
Państwie „ładu" i „harmonii" a więc t 
w działalności poszczególnych organów 
rządu. Tvmczasem wbrew swej doktry
nie konstytucyjnej rząd uie jest w  zgo
dzie sam r sobą, gdy w  procedurze ' >r~ 
ne) zezwala sądom po uchy * ^  w yro 
ku przez Sąc1 Najwyższy dc wydania w  
tei samej sorawię i przy tyjh »an: 
oKolicznosctach nowego wv-oku surow
szego od już poprzedmo wydanego, oba- 
lajac tem samem zasadę narm on  w c aa 
laniu władz wymiaru sprawiedł.y ośc, 

Jósei .iuKseu
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Kongres górników
W  d n Lch  16 i 17 września 1933 obradować bę

dzie w Krakow ie V  kongres Centralnego Związku 
Górników w  Polsce, I>o Krakowa zjadę się dele
gaci górników węglowycn, naftowych, kopalń 
kruszców, rud i salin, oraz soli potasowych, z ja 
dę się w  niesłychanie ciężkiej dla proietarjatu 
górniczego sytuacji gospodarczej i politycznej 
kraju. Dawniej kongresy nasze m ia ły  charakter 
do pewnego stopnia raczej form alny. Kongresy te 
oceiLdły pracę przeszłości, w ytyczały piany po
stępowania na przyszłość, stawiając żądania re
form  społecznych, oraz w ybierając nowe k ierow 
nictwo Związku. Obecnie, w  chw iłi załamania 
się gospodarki kapitalistycznej, szMcn^go kryzy
su i bezorzeżnej nędzy mas górniczych Kongres 
Centralnego Zw iązku Górników będziie miał do 
spełnienia, obok tyci- incrioalny-cn zauan, pized^- 
wszystkiem ustalenie metod walka o zasadnicze 
cele o przebudowę ^amych podstaw dotychczas 
kapitalistycznej gospodarka. Kaóay aelegat na 
Kongres zdaje sobie już dzistaj sprawę z  lego, że 
wszelkie Wysiłki w  Karm um  ratowania m ^  gór- 
niczych przed głodem, a przemysłu górniczego 
przed Męską i ruiną, nie dadzą się przeprowadzić 
w  ia m .cn  gospodarki kapitalistycznej, bez zasad
niczych zmian, sięgających głęboko w  pousnawy 
samego ustroju

To  też rad*-jc iw ł  oodziennem: troskami prtle- 
tarjatu górniczego, jego codziennemu potrzebami. 
Kongres będzie musiał m ieć ciągle na uwadze to 
w ielk ie zasadnicze zadanie, jakie stoi przed kla
są robotniczą, a przede w szystlaem najliczniejsza 
jej częścią, prolclarjadem góimkzyan, a m ianowi
cie: obmyśleć n ietyiko sposoby watk. z samym 
ustrojem kapitalistycznym , Stra«_.em i skutkam! 
jrgo  gospodarki, a lt jednocześnie: jak  zorganizo. 
wać proletarja1 górniczy w  JED NĄ W IE L K Ą  
ARMJĘ, w  Centralnym Zw iązku Górników, arunję 
jednolitą ideowo i  engauizacy jnie, tóóratoy mogła 
dokonać tych wielkich zadań, jak ie w chwili o- 
becnej stoją przeu prołetarjadani górniczym i ca
łą klasą robotniczą. Ten w ie lk i ceł musi górować 
w  umysłach delegatów Kongresu ponaa wuzysi. 
Kaesm mneanj

Dzi uciszę położenie proletarja tu górniczego 
jest straszna, ale nie oezaadziejne albowiem kla
sowy ruch socjalistyczny wsaazaje jasno drogi 
wyjścia z obecnej klęski go»pudarczej i nędzy 
mas robotniczych, cel ten Jest nietyiko realny i 
możliwy, ale też może być szybko uizeczywisi,no
ny pod wai unK.Ium, ze uda nam sie zjednoczyć 
oicoło tego celu wszystkie siły, jakiemi klasa ro
botnicza rozporządza.

Ustrój kapitalistyczny stał się w' tej chwili juz 
tylko ustrojem ogólnego rozkładu i zniszczenia. 
Przestać spełniać te podstawowe zadania, bez 
których spełnienia żaden ustrój gosjx>Jarczy u- 
trzymać się nie da, a  mMiiowicue nie może on 
tuz zapewnić ludziom nietyiko p iacy  i  cliieba, 
ale nawet m inim alnych warunków bynu. Jeżeli 
ustrój ten jesz ize się trzyma przy .pomocy gwałtu 
i teroru to nie ś.władczy to wcale ani o jego zdio- 
wiu, ani sile wewnętrznej. Trzym a się tylko dla
tego, że nłasa robotnicza jest rozbita i niezdolna 
do jednolitego i zdecydowanego czynu, do ode
brania w ładzy Kapitalistycznym barbarzyńcom 
i tyranom.

Kongres Centralnego Zw iązku Górników m usi 
prz< z  swoje obrady, siać się przełom owym  momun 
tern w  życiu całego proletarjatu górniczego. Mu
si on określić ja m o  cel walki, ustalić metody pra
cy  oi gan iizacyj ie j dla -wszystkich członków 
Zw iązku, zm obilizować około tego celu wszvst- 
kicn górników. Delegac5 kong-esu muszą być o- 
żyw ien i duchem am bicji, aby Centralny Zw iązek 
Górników stan się w  prok.-tarjar.ie górniczvm  
wszystkich gałęzi górnictwa, jedynym, który oę-

Likwidacja bieda-szybow 
w  Jaworznie

Organa techniczne Gwarectwa Jaworznickiego 
zlikwridowały wt dn. 12 Lm. 36 bieda-szybow, kL„- 
re powstały w pobliżu jaworznickich kopalni wę
gla. Ogółem na leiende Jaworzna bezrobotni gór
n icy wykopali ponad 8u bieda-szybów. Davvały o- 
ne pracę i zarobek paruset robotnikom. Obronie 
po zasypaniu 36 bleda-szybow utraciło pracę 150 
górników. W skutek interwencji chrzanowskiego 
starosty powiatowego robotnicy ze zlikw idow a
nych bieda-szybow otrzy mali pracę w  kamienioło
mach Gwarectwa Jaworznickiego, dostarczają
cych kamienia do budowy kolei Szczakowa— Bu
ko., no. Dzięki temu, że robotnicy z  zasypywan; cli 
bieda-szybów otrzym ali pracę, likw idacja  36 bie- 
aa-uKYnow odbyła &k_ apokoiuie.

dzie wskazywrał drogi, prowadził proleiarjat gór
niczy do walki i do zwycięstwa!

W głębokiem przekonaniu, że kongies będzie 
w yrazicielem  tęsknot i  nadziei, pragnień i dąże.. 
ogółu górników  w  Polsce, że usiali w łaściwe dro
g i na przyszłość i przyb liży klasę rotkutnrczą do 
upragnionego celm pokonani i kapitalizmu i  zw y
cięstwa socjalizmu, w iiam y delegatów i gośui w  
starych mirrach Krakowa, kolebce ruchu socjali
stycznego. Jam Stańczyk.

—  o o o  —

V KONGRESOWI CENTRALNEGO ZWIĄZKU 
GÓRNIKÓW W  POiiSCE

P ią ty  z  rzędu zjazd Centralnego Związku Gór
ników w  rołsce, z  worany do Krakowa na 16 i 17 
września b r„ obradować będzie we własnym do- 
mu tegoż Zw iązku w, Krakow ie przy alei Z. Ł a -  
sinskiegc 16. P ierw szy kongres tago Zw iązku 
odbył się w  dniach 21, 22 i 23 września 1919 ro
ku w  Cieszynie na Śląsku Cieszyńskim. Następne 
kongresy odbywały się w  Krakowie.

Kongres każdego zw iązku ma doniosłe znacze
nie, gdyż zarząd składa pr/.ód najwyższym  swo- 
jem  ciałem sprawozdania ze swoich prac, wałk 
udanych i nieudanych akcyj, jakie przeprowa
dzaj Lub przeprowadzać zam ierzał itd. Jeżeli jed 
nakże weźm iem y pod uwagę, że od odbycia 
pierwszego kongresu GZG dc dni dzisiejszych u- 
płynęło 14 lał. jeżeli zbadamy tę 14-łetaiiią prze- 
sztość i sytuację, w jak ie j ten zw iązek musiał 
pracować i wałczyć w  obronie swego istnienia, 
jako też możności ba oniemia praw  robotniczych 
w górnictw ie, tc bezsprzeozŁie przyznać nałoży, 
że GZG wykonał oSbfrzyimóą prace d zdobył dta 
górnictwo polskiego, jaur na nasze warunki, bar
dzo dużo, a przecież jeszcze nie tyle, ile potrueba 
i  ile GZG zdobyć pragnie. ,

V  uongres GZG zbiera się na obrady w  chw ili 
bardzo poważnej dla całej Masy robotniczej, a dla 
górnictwa w  szczególności. Obecny kryzys, w y 
p ływ ający z przestarzałego usiroju kapitalistycz
nego oraz z  nieudolnej polityk i gospodarczej, do  
prowadził do tego stanu rzeczy ż t przeszło 50 
procent polskiego górnictwa zredukowano z -pra
cy, a z w ieiu swiadcaem górniczych po z  ostały 
resztki i  to tylko tam, gdzie robotnicy, św iadom i 
i  solidam i, uratowali je  za pośrednictwem GZG.

GZG to p raw d rw a  i potężna klasowa organi
zacja polskiego górnictwa. Nietyxko dlatego, że 
ęst najliczniejszą organizacją górników, liczn iej
szą od różnego rodzaju ugrupowań, żerujących 
jeszcze wśród górników, ale i dlatego, że CZG jest 
tworem własnej in ic ja tyw y górników  taił w  swo- 
jem  powstaniu jak i w całej swej pracy i wałce.

Do wszystkich uczestników kongresu apeluję, 
ażeby w  obradach jaknajdoktadniej oceniali o- 
beeną bardzo ciężką sytuację w  górnictw ie 1 do
ceniali fakt, że w zmianie tej sytuacji na lepsze 
górnicy całej Polski za pośrednictwem CZG mu
szą odegrać spads jącą na górnictwo bardzo waż
ną rolę.

Na Górnym Śląsku wali się nieudolny „Zespół 
Pracy“ .

Niech m i będzie wolno powdać wszystkich u- 
ozeslników kongresu GZG z całej Polski i z za
granicy, oraz złożyć kongresowi życzenie jaknaj- 
pomy; lniejszych w yników  obiad na pożytek dla 
całej M asy robotniczej, a dla polskiego górnic
twa w szczególności.

Niech ży je  GZG! Niech żyje socjalizm !
Jam Papuga

Strajki tomików
STR \JK W  STYR JI

Strajk w styryjskim  okręgu wegky.ym irozsze- 
rzy ł się na szyby w Sccg’ aben i Fohnsdorf. Gór
nicy od pięciu dni nie opuszczają kopalń. Zd irzy- 
ło się już trzydzieści wypadków  zachorowań, a 
lekarz oświadczy ł, że wszwsiKim im zagraza nie
bezpieczeństw© infekcji. Żony górników oblegają 
budynki zarządu, domagając się pomyślnego za
łatwienia żądań górniKÓw Zdarzyły się wypadki, 
że kobiety przyniesione niemowlęta M adly na sto
łach biuTa zarządu, żądając zaopiekowania się n ie
mi. W  Fohnsdorf dyrekcja poleciła w yłączyć świa 
tło elektryczne - zabroniła dostarczania robotni
kom środkow żywności, jakoteż wody, natomiast 
w' Scegraben pozwolono duislarezać w ody i żywno- 
ści, tj. wyłącznie w poslaci chicha i słoniny. Ro
botnicy zwrócili się elo rządu 7 prośbą o wkrocze
nie. Strajkuje 5 tysięcy górników. Kopalnie nale- 
ża du TowarziwlAW „Ałitme Monlan-Gęse|ilschaUl‘.

K R W A W Y  STROJE W  BOŚNI
W  kopalni węgia w  TunrecL (w  pobliżu T raw 

ili*.;: w  Bośni) wybuchł sLrajk. F ©miedzy strajku
jącym i a  żandarmerją doszło do kr w aw-yc-h starć. 
Górnicy, którzy ogłosili strajk z powodu obniżenk. 
icli zarobków o 20 procent, starali się przeszko
dzić lam 'strajkom  w  zjeździe do szybu W ezwana 
na pomoc żandarm er ja, pod kierownictwem sta
rosty, zosiuła obrzucona kamieniami. W reszcie 
żandaemeyja zrobiła użytek z  b ion i palnej, a od 
kuj oGnicsł© trzech robotników ciężliie rany', tak, 
że musiano ich przewdeźć do ^zpitała.

3T R A JK  W  AIMBRYCE 
W  N ow ym  Jorku odbyły się olbrzym ie pochody 

propagandowe za odbudową gcspoaarcz-,, paiAtiwa. 
Unoczyistcści rozpoczęły się a godzinie 13*30, a za 
kończyły się o  godzinie 20. Na trybunie honoro
w ej, wzniesionej naprze iw  bm ijoteki m.ejakiej, 
za jęli m iejsca: żona Roosevelta, jołinoon i guber- 
nalorowie stanu nowojorskiego, Nowego Jersey ff 
Gonnecticui. W  pochodzie weięia noział am  Ja, 
mar/na'"ka, liczne związki, dzieci szkolne, urzęd
n icy prywatni, m iejscy i państwowi, łącznie prze- 
ozło 250 tysięcy liudz, z  200 odk.eshami. Naa m ia
stem krążyło 80 saanclotów. Sklepy i giełdy były i 
zamknięte. Na maszcie przed ratuszem komuniści1 
iwyiwiesiłi czerwoną chorągiew, którą jednak n a -1 
tychmiasi policja zdjęła.

Podczas kiedy przez ulice Nowego Jorku prze
ciągają radosne pochody', w  rozmaitych częściach 
Am eryki wybuchają coraz liczniejsze strajki. —  
W  Zagłębiu węg.c*wem iwi sianie Pennsyllwanja 10 
tysięcy górników rozpoczęto sfciajk. W  stanie New  
Jersey przerwano pracę w  62 fabrykach tekstyl
nych. Strajk objął 30 tysięcy robotników. W  F i- 
ladelfji rozpoczęło strajk 20 łysięcy górników. —  
Dalszych 30 łysięcy solidaryzuje się ze stra jkują- 
cytmd j posianowało i ównież rozpocząć 31113,111 Do
tychczas ogóliia liczba strajkujących przekracza 
100 tysięcy, a piawdopodobnie strajki rozszerzy 
s*ę na wszystkie stany.

W  PennsynWTanji w  rrzech kopalniach, objętych 
strajkiem., policja napadła na patrole strajkowe i  
zraniła sześciu górników strzałami rewolwerowe- 
m i, a  dwudziestu pobiła pałkam i guniowemi.

cxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I! 

R O ZPO W SZE C H N IA JC IE  SWÓJ D Z IE N N IK !
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P o 5 p rc illc rz!
PR tS C Y  L E K A R Z E  ŻĄ D A JĄ  C H ŁO S TY  

1 PR Ę G IE R ZA

W  ostatnich dniach odbył się w  Bad Py im ont 
p ierwszy za rządów H itlera zjazd pierwszego 
związku lekaizy-urzędników (instytucja obejmu
jąca lekarzy sądowych, fizyków  miejskich 1 v.o- 
góle wszystkich leka.'7y pozostających w stosun
ku najmu pracy do państwa, k ia jów  i ^min).

Na tym  zjeździe „lekarskim " referował nieja
ki dr. Schuett, który ośw iadczył co następuje: 

„ W  NienieZoch pow>ojennych popełniono błąd 
przyjm ując decydujący w p ływ  warunków w  ja
kich człowiek ży je  na to czy stanie się on zbrod
niarzem  czy człowiekiem uczciwym. To  stanowi
sko m usim y z gruntu odrzucić w  naszych eks
pertyzach i innej działalności zawodowej.

Jako u zędnicy, ale przeaewszystikiem , Jco  
lekarze, ubolewanij nad tern, że państwo jest je
szcze dziś zbyt łagodnę woibei przestępców Na- 
sztm  m in jnalneu1 żądaniem jest natychmiatito- 
we wprowadzenie kary chłosty, kitóra w  pew
nych warunkach musi być dokonywana pukducz- 
me. P e  drugie żądamy przywrócenia dooreięo, sta
rego obyczaju niemieckiego stawiania przestęp
ców pod tpręgierzm . Po trzecie ulrzymi^woaiie 
przestępców w  więzieniach jest zliyt humanitar
nie i lib-Tralistyczu e. Musimy stworzyć miylsca ze 
słania o odpowiednio- twardych warunkach ży 
cia". ti I • ‘ J

Z jazd  hrtlerowsikich lekarzy przy ją ł wnioski 
dr. Schuett a jednogłośnie.

Przyznać trzeba, że gdvby ci panowie doM. 1- 
rzy  zostali publicznie porządi ie wycliłostani, 
wystaw ieni na 48 godzin pod pręgierzem, a potem 
Zesłani do „m iejsca zesiania o odpowiednio 
w ardych warunkach życiow ych", byłoby to bez

warunkowo aktem bezstronnej sprawi dliwości.
N iew iadom o jeszcze czy do tego nie dojdzie, 

a  jeśli ci kapłani zhitleryzowanego Eskulapa od
czują kiedyś na własnej skórze triund swoich 
„postulatów", to me będzie w Niemczech żadnej 
„L ig i  obrony p ia w  człowieka", któraby się za 
nimi ujęła. Chocln dlatego, że je j członkowie 
zostali w  obozach koncentracyjnych na .mieia 
zadręczeni. W . J. G.
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Święty duch SA-dyzmu
Pomimo wciąż napływających wiado

mości o bestjntskiem znęcaniu się nad 
bezbronnymi więźniami w  koszarach 
szturmówek, oraz w obo®acih koncentr i- 
cymych, jest jeszcze wielu 'uidzi niedo
wierzających tym wstrząsającym wieś
ciom. U wielu wśród tych niedowiarków 
wątpliwości nie pochodzą z nieufności, 
lecz z wyobrażenia o narodzie niemi.ec- 
k m, kioremu nie mogą przypisać tego 
rodzaju bertjalskich skłonności.

Przecież Niemcy uchodziły za kraj 
praworządności i kultury i nawet w  cza
sach panowania jednostronnego i ten
dencyjnego prawa za czasów monarchji 
nie słyszało się o unęcamu się policji lub 
s t r a ż y  więz“enne; nad uwięzionymi. Że 
na posterunku pobito lub posrrurchano 
aresztowanego —  zdarzało się uietylko 
w  Niemczech, lecz w  wielu krajach ł 
prasa robotnicza te rzeczy wczędzie 
piętnowała.

W  Niemczech wszakże istniała pewna 
osobhwość — pruski mruiaryzm z jego 
podstawową zasadą zabijania wszelkie
go samopoczucia, wszelkiego poczucia 
indyw.dualnego, dla osiągnięcia bez
względnego posłuchu, Kadavergehorsam 
(trupia dyscyplina), jak to Niemcy nazy
waj?,. Gdy już w  żołnierzu zduszono 
wszelką indywidualność i w nagrodę za 
to awansowano go na podoficera, wpo«o- 
no w  niego przeświadczenie o jego wyż
szości rad każdym bez wyjątku cywilem

W  którym tc -nnym kra u mogłoby się 
zdarzyć, aby głowa państwa proklamo
wała mundur woiskowy ivko najdostoj
niejszy ułrór? Cdziez poza Niemcami 
byłoby do pomyślenia doprowadzenie 
pc^ecia ,,obrony koniecznej" honoru 
munduru do tego, że wojskowy mógł 
bezkarnie zabić cywila za to tylko, że 
obywatel ten nie fest dość uaołoL-iny 
dla militaryzimu? Czy zdarzyło się k ie 
dyś w iakirn. innym parlamencie, jak w  
memieckim przedwojennym Reichstagu 
aby minister wobiy —  w Niemczech za
wsze generał, gdy w  Anglji i Francji 
przeważiHe cywile —  powtarzam, czy 
zdarzyło się, aby minister wojny podczas 
debaty, w  odpowiedzi na różne ,,Zwi- 
schenrufy", chwycił za gardę szabli, czy

niąc geit, iakgdyby chciał -zuc:ć się i po 
siekać swoich przeciwników, jak to u- 
czynił na trybunie generał von Heerin- 
gtn, wołając: „Czy sądzicie te w moich 
żyłach płynie błoto zamiast krwi?" 
Gdzież wreszcie, jeśli nie w Niemczech, 
mogłoby się zdarzyć, żeby zwierzchni 
wódz a/mii, zaprzysięgając rekrutów, 
pow edział un, że mają strzelać do ojca 
i do matki, jeżeli on im taki wyda roz
kaz?

W  jaki sposób osiągnięto to bezwzglę
dne posłuczeijjtwo w ówczesnem wy cho
waniu wojskowem? Nia pytanie to znaj
dziemy odpowiedź w niektórych prze
mówieniach w  parlamencie oraz w  licz
nych broszurach socjalistycznych oraz 
polskich, jakie w owych czasach się u- 
k izały

Gdy rekruci w swojej bezradność’ nie 
wszystkie chwyty i podchody w dosta
tecznym stopniu opanował, i gdy w sk u - 
teg tego cała kom/pamja miała karne ćwi
czenia i „starsi szeregowcy’’, będący jui 
drugi lub trzeci rok w  służbie, n e  mó
gł1 przez to pójść na piwo lub do dziew
cząt, zjawiał się sierżant Rimm ilstos i 
„sti ’-szym szeregowcom" coś na ucho 
szepnął. Oficerowie uśmiechali się i brzę 
cząe ostrogami, opuszceaili gmach ko
szar.

Wówczas, gdy w inkach rekruckich 
wszystko już było uśpione zjawiał się 
w nocy „święty duch sadyzmu". Do ko
szar wchodziło parę zamaskowanych, 
krzepkich postaci, zrywały z „winnych" 
rekiutów koce, odwracały ich tak, aby 
usta przylegały do poduszki, albo okrę
cały im głow " kocami, & na obnażonego 
rekruta sprdały razy. zadawane kijami, 
butami, a u ma.ynarzy —  linami. Trwa
ło to tak długo, jak dłuęo to się „świę
temu duchowi sadirzmtr" podobało. W  
razie potrzeby ten „święty duch" zja
wiał się n epoprawnemu kandydatowi 
kilka razy i —  o zmienność '.osul —  
taki który „wn czuł ducha świętego” , 
po roku często stał się jego „rwastu- 
nem”

W  parlamencie co pewien czao sły
szano oświadczenia rządu, zapowiada

jące wa'kę z temi nadużyciami, zniknę
ły one jednak dopiero wraz z artują 
cesarską, poczęści zaś już wówczas, 
gdy po pewnym poważnym wyp»dku, 
żołnierze zaczęli nosić przy sobie ostre 
naboje.

Ten to „św.ęty aiuch armji cesarskiej 
żyje nadal w  brunatnej annji. Nic to, 
że zbiry Trzeciej Rzeazy „a jeszcze zbyt 
młodzi, żeby sam mogli „wyczuć", a w 
następstwie stać się zwiastunami „świę 
tego ducha sadyzmu” , ale w odzowa i in. 
struktorzy S. A  są rówieśnikami owe
go „świętego ducha” przedwojennego, 
kaóry bardzo często nawiedzał żołnie
rzy liem ieokiej narodowości, & przede- 
wazy—kietr żołnierzy - Polaków, służą- 
ocyh w  armji cesarskiej.

Brunatna annja jest zupełnie tak roz 
człookuwana, pouameiowatia i ćwiczo
na, jak armja cesarska. Poczęta przy 
tolerancji demokradi niemieckiej, fest 
ona pod rządami spółki H itln  —  Goe- 
rmg —  Rohm doskonmona do tego sto
pnia, że dzisiaj Niemcy se jakgayby w  
stanie permaneitnej mobilizacji- Przy 
niedzieli np, są wszystkie podmiejskie 
drogi i azouy tak zapchane kolumnami 
wojskowych samochodów, że coraz w ię
cej cywilów rezygnuje z wycieczek nie
dzielnych za miasto.

Ternu prawemu dziedzictwu bru
natnej armji odpowiada *pkże zmar
twychwstanie prusko - niemieckiego 
„świętego ducha sadyzmu". Wówczar 
objawiał się on tylko żołnierzom? obe
cnie przewaznu. objawia się cywilom, 
ale również tym szturmowcom, którzy 
okazują brak dyscypliny i posłuchu 
Ten brak wyraża się w  tern, że domaga 
ją się urzeczywistnienia społecznych o- 
bietnic, jakie im mówcy hitlerowscy po 
przyrzekali.

Cel zjawienia się „ducha świętego ea 
dyzm "’ był wówczas i jest obecnie ten 
sam. Wówczas miał or. przekształcić 
rekruta na bezwolne, posłuszne narzę
dzie, obecnie, obok zemsty, której łak
ną zboczeńcy patologiczni, dla nasyce
nia swych zmysłów, ma on na celu prze 
obrażenie socjalistów w  taszystów. Dla

Przepełnienie więzień
w  H 5M e rJi

W oświadczeniach swoich, podawc 
nych dla zagranicy, zapewnia Hitler, że  
obywatelowi men eckiemu coraz lepiej 
się powodzi W  rzeczywistości wszakże 
władze niemieckie nigdy nie miały esz- 
czt tyle pracy z 7amvkanmm do w ię
zień tych rzekemo szczęśliwych i zado
wolonych obywateli.

Gdy na początku faszystowskiego 
przewrotu w  Niemczech świat wsirztf- 
śnięty zo6tał aktami gwałtu i masowem 
więzieniem obywateli n.emieckich Hit
ler usiłowa* uspokoić opin,ę zapewnie
niem, że krok te są n.ezbędne w okra
sie wezbiama fali „rewolucinne . Na
stępnie usiłował on wywołać zagranicą 
wrażenie, że nowy porządek rzeum t« *c 
się umocr tł, ze można już popuścić cu
gli.

Jest to wierutnem kłamstwem, Tero/ 
polityczny nie jest obecnii tak jawnie 
uprawiać? jak ca początku przewrotu, 
ale został on pogiępiony 1 obecnie, po 
wielu miesiącach gdy Hitler uznał prie- 
wiót za dokonany, liczba uwięzionych 
jest znacznie większa, aniżeli w miodo
wym miesiącu „rewolucji". Zarówno 
więzienia, jak i obozy koncentracyjne są 
przepełnione cło ostatniego miejsca, v 
areszci® przy beri.liskiem prezydium po
licji są wszystkie cole zajęte i aresziac 
tów trzyma się w  lokalach przeznaczo
nych dla policjantów, gdzie spędzają dni 
i noce.

Wywołuje to niezi dowoleuie w  po 
licji, ktorn pracę swą, obecnie wydatko
wo ciężką- musi wykonywać w bardzo 
ciężkich warunkach l w  lokalach nie- 
przewietrz anych.

To przepełnienie więzień i aresztów 
jest najlepszym dowodem „ złagodzone' 
go" kursu w  hitlerowskich Niemczech

niepoprawrych istnieje środelr oatatecz 
ny —  mord w najróżnorodniejszych po 
staciach.

Otto H.

LEOPOLD W ELTEN 10

S R o ń c z o n e  r o l e
(Reportaż z cyklu: „Demokratyczna Ameryka'*)

Nanróżno dociekał tej nocy mr. Stirt, 
niespokońre kręcąc się w  łożu, czy ko 
cha żonę i czy jest o nią zazdrosny Na 
to pytanie mr James nie umiał sobie 
odpowiedz' ;ć, Nie dawała mu natomiast 
spokoju myśl że żona mr. Jamesa Stirta, 
asa przemysłu odzdeżow ego i miljonera, 
darzy sympatją gołowąsego unżyirera — 
golca, zatrudnionego w 'ego fabryce.

Dzięki of.amej pomocy lokaja Ralfa, 
w  ciągu kilkunastu następnych dni. mr. 
James zebrał niezbite dowody wiaro- 
łomstwa żony, uroczej mrs. Betty. O 
zdradz o mrs Betty świadczyły dwa li
sty, podpisane zdrobniałem .mieniem 
inżyniera Roma, oraz cały ezereg roz
mów telefonicznych, dokładnie odnoto
wanych przez Ralfa, zaczajonego za 
drzwiami sypialni.

Dn:a 21 kwietnia (gwoli zachowania 
prawdy konieczna jest ścisła chronolo
gia) przed południem, gdy mrs. Betty 
mierzyła nowy peniuar mr. James spy
tał z nieukrywana ironią:

—  Kto to jest „kochający, wierny 
Bobby1', co?

Mrs Betty niespokojnie zaszeleściła 
jedwabiem peniuaru i odparła:

—  Nie wiem.
—  A le ja wiem! —  Mr. Stirt z po

gardą odwrócił się i opuścił syp:alnię
W  tej samej chwili imżyrier Bern i

tkacz Henry Walter badali wydajność 
nowej maszyny, sprowadzonej z Cinci- 
nati. Tkacz Henry Walter od czte, ech 
godzin nieu« tannie schylał się i prosto
wał, a za każdym razem maszyna wohla 
miała płat khaki określonego rozmiaru 
i wyrzucała oddzielnie dwie bufiaste no 
gawki żołnierskich spodni. Inżynier za
pisywał ilość sztuk i ledwo mógł nadą
żyć ręką i ołówkiem za biegiem maszy
ny. Tkacz Henry Walter schylał się i 
prostował, -chylał się i prostował; mu- 
s cł sie niemal rczdwniać, gdyż dolny 
wylot maszyny (model HS. 14) wymagał 
obrłuigi drugiego człowieka.

Wieczorem żona Henry Waltera sma
rowała spirytusem zbolały kręgosłup 
męża i słuchała jego skarg Rzeczywiście 
od pewnego czasu fabryka zamieniła się 
w isuie r lekło. Dyrekcja wyciskała z 
ludzi ostatnie soki, aby móc sprostać 
zapotrzebowaniu. Mętna armja amery
kańska walczyła przecież na europej
skim froncie i mu<siała być odpowiednio 
wyekwipowana...

W  nocy, leżąc w  okopach Jerry Bush 
stwierdź ł ze zgrozą, że jego zielona 
mundur sczerniał w błocie i zesztyw
niał, niby gipsowa powłoki Była to 
najwidoczniej wina materjału, który ra 
zem z biotem tworzył substancję, dos
konale nadającą się do żelowania obu-

nej —  miał jeszcze tyle przy
tomności umysłu, aby zrozumieć, 
ze winy r.ie ponosi materiał —  rzecz 
martwa, ale fabrykant. Potem Jerry 
nie mógł już o n czem mvśleć, albowiem 
■sdradl.wą ciszę rozdarł huk, któremu 
natychmiast cdpow nadziała nieprzerwa
na salwa karabinu maszynowego. Jerry 
skulił się w okopie, przycisnął karabin 
i — jak większość żołnierzy —  z rezy
gnacją oczekiwał śmierci.

Tej samej nocy w New  Yurka, w tiaj- 
zgiełldiwszeir mipście świata, tkacz 
Henry Walter jęczał przez se«; sniio mu 
się. że maszyna przewleka go przez try
by, a potem 'zuca na stalowy blat dru
cie; maszyny, która nożem introligator
skim przekrawa mu kręgosłup. Również 
tej nocy mr. James Stirt po raz pierw
szy od dwóch tygodni zasnął spokojnie 
„snem sprawiedliwych” , urocza zaś mrs. 
Betty nie mogła zmrużyć oka, gdyż u- 
kochany jej młody inżynier Bom, z nie
wiadomych przyczyn wie przyszedł na 
umówione spotkanie.

Cały tyddeń mrs. Betty, pełna złych 
przeczuć bezskutecznie szukała ukocha
nego swoiego, inżyniera Borna. Dopiero 
ósmego dnia po jego zniknięciu otrzy
mała krotki, chaotycznie napisany li
ścik'

„M aż iwój oskarżył mię o sabotaż 
i tropi mnie, jak psa. Nie mogę nigdzie 
dostać pracy.. Ty  wiesz, że jestem 
niewmny. Zresztą- może także ni-e 
wierzysz... Przeklinam chwile, w któ
rej zb'żyłerr. się oo żony świe^"" 
bramina —  miljonera Stirta! Jemu 
wszystko w okno. -

List ubywał «ię w  połowie zdanie i 
nie był podpisany, ale mir* Betty tama 
dopowiedziała aobi-e dalszy ciąg tek*tu 
i, nie tracąc chwili czasu, pwechałR do 
fabryki męża

W  jajnym, przestronnym gabinecie 
mr Jamesa mrs. Betty nadaremni* sto
sowała wszelkie sposoby, zmierzające 
do uratowanie, ukochanego. Gdy nie 
pomogły groźby, mrs. Betty błagała mę
ża przez łzy:

—  Dosiałeś pieniądze-., fabrykę.. Jn 
nie chce nic.,, Trochę swobody... A je
mu nie niszcz ka-jery...

—  Dostaiem również ciebie —  prze
rwał energicznie mr Stirt —  i dlatego 
musisz należeć tylko do mtre. Rozu
miesz?

—  Nigdy!!! —  zawołała mrc. Betty i 
zdenery owana wybiegła z gabinetu mę
ża.

Popołudniu mr. Jam*« Stirt osobiśc e 
odebrał telefon. Wzburzony głos dono
sił mu, że z Eas* River wyłowiono zwło 
ki jego żon}... Ręka mr- Jamesa za
drżała; druga dłoń zakreśliła w  powie
trzu niezdecydowany ruch...

Wieczorem Stirt telefonował do „kró
la prasowego1 mr. Langhouse‘ar

—  Mr. Lanughouse? Tak Stirt. Tak, 
mr Langhouse, stało się nieszczęście; 
nan wie., oczywiście. Otóż proszę zS ' 
pamiętać — mi- Langhouse —  że tnrs- 
Betty umarła na hiszpankę. Uważa pa1* 
Na hiszpankę. Niech pan napisz* mr. 
Langhouse, zgasła po długich i ciężkich 
cierpieniach. Po długich., i ciężkich... 
cierpieniach...

(D. c. n.)
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Na wschodzie
*

Gdy minister spraw wojskowych p. Józef P ił
sudski przenywał w Pikiliszkach kilka razy od
wiedził go tam : spotykali się w  W iln ie minister 
spraw rogian. p. Ikdk. N ie resortowt w ięc spra
w y p. m inistra spraw wojskowych omawiano na 
tych spotkaniach, i leże. p. Bock —  m im o że pod 
pułkownik —  niema z n iem i nic wspólnego.

Obecnie p. m inister spraw wojskowych baw i 
na drugim  końcu Polski, u ł  najbardziej na po
łudnie wysuniętej placówce: w  Zaleszczykach. 
I znowu donoszę., że jedzde tam p. Becm dla — 
jak wyra ani e dodaję — omówienia szeregu ak, 
tualnych spraw z dziedziny polityk, zagranicz
nej.

Byłoby całkiem abytev-zną rzeczą zadać pyta 
nie, co w łaściw ie mmisler opraw wojskowych ma 
wspólnego z  po litykę zagraniczny. Tc jeea jed-

Mnuslerstwo skarm, upoważniło urzędy sdtaibo- 
we dc umorzenia we własnym zakresie działania 
zaległości podatkowych, nieściągalnych wskutek 
wyjazan płatnika w  n-ev,dadomym kieninuou i 
braku majątku, na któirym moźnaby zaległości te 
zabezpieczyć. i I \ |

Do umarzania z tego tytułu zakwaltfIkowami zo
stały zaległości, powstałe do dnia 31 gi udnia 1900

Ostatnie relacje o katastralni polskiego samolotu 
„P2SL 19", na którym  leeieih na Syberję poupoił- 
kvV, niik F ilipow icz i kapitaa, Lcwooiewski, stoję 
w  sprzeczności z  popnzedniemi k( miunuKatanu.

W  pierwszej d< peszy P A T a  czytaliśm y: „D yrc- 
btor F ilipow icz dOmiał przy śkuku ze spadochro
nem ogólnego wscrzęsu . —  A  więc wyskoczył w  
chw ili katastrofy, ratując się przy pomocy spado
chronu.

W edług komunikatu sowieckiej agencji Tass, na 
nuejaou katastrofy znaleziono ciało ucapi tana Le- 
wonk wiskiego .yiakry te rozw iniętym  spadochro
nem", liatomiast podj lułkownik F ilipow icz, ,k tó 
ry pozostał w kabin ie, doznał obrażeń głowy', twa
rzy  idl.‘ . W y  nika w ięc z powyższego, ze kapitan 
Lew  Gniewski wyskoczył z  samolotu czy ież został 
z  tkaniny wyrzucony uderzeniem wichru, nato
miast ppłk. 1 Lipowicz albo nie mógł wyskoczyć, 
nie m ając spadochronu, albo nie chciał", czy też 
nie zdążył.

Ftnzecawfko przy jęciu hipotezy, że kapitan Le  w o
nie wtski wyskoczył z  samolotu, przemawia prze
pis etyki lotniczej, zakazujący pilotow i w  memen
cie groźnym  ratowania się skokiem przy pomocy 
spa iocln  onu, jeśli w  kabinie znajduje się jeszcze 
jeden człowiek. W śród kolegow-lcim kow panuje

Odkąd stary Hindenburg, cesarski feldmarsza
łek, jest prezydentem republiki niemieckiej, cała 
polityka wewnętrzna obraca się okotó sprawy po
m ocy dila Pius wschodnich. Rząd Iiruninga, któ
ry  wiernie służył Htndenbuigow i został usunię
ty, ponieważ sitiairy vOii Oldenburg, w m ów ił liiin- 
denburgowi, że Brtining chce zrobić ..bolszewicki 
eksperyment" tj. w y  \\łaszczyć junkeow. Gabinet 
geu, Schleichera został usunięty, ponieważ pró
bował ogłosić tajemnice o lbrzym iej koru p  ji przy 
rozdzielaniu zapomóg i pożyczek junki oru. Obec
nie cisam i junkrzy nalegają na Hindenburga aby 
usunął hitlerowskiego ministra roln ictwa dia 
Prus i w  jednej osobie m im stia  w yżyw ien ia  dla 
Rzeszy Darre.

W  kolach małych roln ików otwarcie mówią, 
że „starząc z Neudeck tj. HCndcłuburg stal się u ie- 
bazroieczeństwem dla ojczyzny, ponieważ coraz 
w yraźn iej jest marjonetką w  rękach junkrów, 
działającycłi przeciw in lertsom  małych ro ln i
ków. Ci ostatni idą  jeszcze dalej, r,az\wając Hin- 
denburga „nieSiezpieczerB>twem naiotlowcm ", po
nieważ za podszeptem junkrów każdą choćby 
najmniejszą reformę rolną uważa, za —  bołsze- 
wizm.

Stanov isko Hindenbuiga wynika z  jego przj'- 
nmeżnosci do k lik i junkierskiej. K lika  la trak
tuje każdą próbę zm iany stosunków posiadania 
w prowincjach na wschód od Laby jako zamach 
nietylke na stan posiadania ale i  na w p ływ y  po
lityczne junkrów. K lika  ta wie, że cała siła jnn- 
krów leży w ich ch rzym ich  posiadłościach- skąd

j n a  południu
nak nasz „ustrój" wedie praktyki poroajowej, 
wynika jący ze specyficznego położenia, wedle 
którego każdy rząd jest „rządem  maraaalka P ił
sudskiego" bez wzgiędu na to. kto sto, nom man
nie na jego czete.

Góż to za ważne sprawy, dla których p. B-:ck 
odDyva tak daleką poaroz? Wedl< panującej o- 
p ln ji 'hodzi teraz o politykę polsko-sowiecko- 
rumuńską, jak w Pikilisakaoh chodziło o po lity
kę polskj-gdańsiką. Z  ostatniej wyniloa w izyta  
prezydenta senatu gdańskiego w  W arszawie, 
z pierwszej .na wyniknąć w izy ia  m inistra P ił
sudskiego w  Moskwie —  takie przyna jurniej krą
żą pogłoski Dla tak boskiego w idowiska, jardem 
byłoby spotkanie p. Józefa Piłsudskiego z  p. Jó
zefem  Stalinem, w ado  zaryzykować trudy po 
dróźy do Zaleszczyk.

roku i wynoszące na rzecu oairbu punsiwa 500 ri. 
cd po„jczególnegó płalmki Grzędy skaroowe prze 
prowadzić mają przed umorzeniem dwukrotne po
szukiwania adrusu i  majątku takich płatników na 
terenie danego Okręgu podatkowego celem fakty- 
canetgc stwnerdz^ma nieściągaluicści.

Helacje z wyników tycp pjsziukiwar mają być 
dołączane dc odnośnych aktów egzekucyjnych.

opiuja, że kapitan Lcwoiiiewoki nie wyskoczył,
Przypuszczęnie, te kapitan Lewoniewski został 

wyrzucony uderzeniem wichru, ject również pro- 
buemanycznc. Drzwi kabiny samolotu są herme
tycznie zamknięte, a żarna i są siLne. P ilot mógłby 
wylecieć, gdyby [pęMa ścianka kabiny Tyimcza 
sem, wedłu6 opinj, kom isji, która badała przy
czyny katastrofy, kabina n ie uległa uszkodzeniu.

Ocalały w katastrofie podpułkownik Filipow icz 
został zbadany iw szpitalu w miasteczku Jagrino 
iprzez prof. W olkow a, klury orzekł, że „nic nie 
giOzi zdrowiu lotnika" —  jak głosi komunikat. —  
Lecz jednocześnie czytamy w komunikacie, —  że 
„dyr. Filipow icz Cioizinal silnego rozstroju nerwo
wego", a gdy sekretarz poselstwa polskiego w Mo
skwie, p. Zabielło, pragnął go zabrać do Moskwy, 
dyr Filipow icz oświadczył, że „pragnie wstrzy
mać się z podróżą do Moski wy na o—6 dn;. przez 
który to okres poroś Lanie w szpitalu w Jagilnie".

Jak widać z tego, przyczynę katastrofy, w  któ
rej zginął nie ten, kio ruinął na ziemię z  samolo
tom, lecz pilot, który wyskoczył z niego przy uży
ciu spadochronu i spadochron rozwiną! się, ota-

w yiw ida jg  w p ływ  na całą okolicę, zajmując, 
przy.tem wp-tywowe stanowiska w sądownictwie, 
administracji i Reichswehrze. Z chwulą odcina
nia im własności ziemskiej tracą też wpływ* po. 
lityczne.

Minister Darre nie jest wcale przeciwnikiem  
■wielkiej własności, ale jako minister „rewolucji 
narodowej" nue może dopuścić do tego, abv stan 
i zeczy w prow incjach wschodnich pozostał n ie
zm ieniony. fego program obejm uje skromną par
celacją części w ielkich posiadłości między chło
pów -  ogółem chce wywłaszczyć 1 % pckiadłości 
junkierskich naturalnie za wynagrodzeniem i na 
tych parcelach osiedlić chłopów oraz robotników 
z N iem iec zachodnich dla wywołania efektu, że 
betarobooie wpadło. H itlerowi, jak wiadomo, bar
dzo zależy na tem, aiby świat myślał, że jego 
„w a lka " z  bezrobociem odnosi skutek i dlatego 
chciałby' wysłać robotników z Nadrenjł do Prus 
wschodnich i Meklemburga —  rejestry bezruibot. 
nvch yynskutek tego zmniejszą się.

W obec opuru junkrów nawet przeciw  lak nie
winnemu uszczuplaniu dcli dóbr Darre zagroził, 
że zm ieni wykonywanie ustawy o pomocy dla 
kresów wschodnich, czyli że jiinkrom  da mniej 
pieniędzy z  funduszów państwowych Junkrzy 
polecieli ze skargą do Hindenbuiga, który ze swej 
strony zaatakował Butlera a na znak swrgo nie
zadowolenia odmaw.a powrotu do lkrlina, sie
dząc m im o spóźnionej pory w Neudeek.

W obec tego gniev,u H indenbuiga H itler zw le
ka ze swem i zarządzeniami. Zwolennicy tej

skromnej reform y rolnej usółt-ją skłonić Hitlera 
aby otwarcie paparł Darrego. Na to H.Uer nie 
może się od w a żyć , pon.eważ wie, że za Hindetn. 
burgiem i juink,ami stoi Ke-cbcwehra, z któią 
zapomecą swych baLaijonów szturmowych prza 
cież walczyć nie -może. Narazie oszukąnymi są 
chtopi i jtąd  w.asnie rośnie dla Hitlm^a najw ięk
sze niebezpieczeństwo.

U S H  l  K R A I D

LUDNOŚĆ Pć RAFJI ŻYW IECKIEJ OiWwkWLA 
PLAGEJTn ŚM TtTO PIE TR 7A  

KNL\J>Z BOGUSZEWSKI ROZV/LyZAŁ 
OPOZYCYJNE BRACTW A RÓŻAŃCOWE

W  żywieckiej (paidfji jest ksiądz patron bo- 
gu^zewski, łctóry opiekuje aie bractwom rodańco- 
wem, —  Do paiafji tej należy' około 10 wiosek 
oprócz żywca i  Zabiocia.

W  zw ązku z kryzysam  wierni, należący do te
go  nractwa. zastosiw aii wobec swejegt patrona 
opoizycję —  Broń Boże, nie rewolucyjną, lecz 
pkmiężiią Pow iadają:

—  Bieda, n ie możemy płacić, bo inie m am y nu 
sól. Modlimy się, ile  możemy, lecz kryz\'S trwa 
oadal z  niusłamnącą siłą.

Ksiąciiz począł tłumaczyć swoim  w iernym , że. 
modły bez o fia ry  są na nic i że za darmo mo
d litw a nic nie znaczy. —  Pragną! o fia ry  .lawet 
przymusowo ściągnąć. —  Parafjan ie oprrociw ili 
się temu, przj pom im jąc stówa zapisane w ewan- 
gielJS św. Mateusza: „N ie  m iejcio złota ani sre
bra w  trzosach waszych", jakoież Mowa św. P io 
tra: „Paście trzodę Łozą, która jest m iędzy wa-
3Dl ,

Ksiądz Boguszewski jednaki był innego zdania, 
ińż  pa rifjan ie  cytu jący ewangielję.

Oto ksiądz bractwa ie, które odm ów iły opłat 
pieniężnych, rozw iązał i zakłada nowre już z ta
kich w iernych, którzy zgadzają się na opłatę 
m odlitw y

Skoro sanacja rozw iązu je stowarzyszenia i or
ganizacje dywersyjne, dlaczegoby k er nie m ógł 
rozw iązywać swoich bractw różańcowych?...

Ty lko, ze ludność żyw ieck iej para fji pojąć nie 
może, dlaczego to m odlitwa bez pieniędzy jest 
■nieważna.

2 krc]u i u świata
— o —

IL E  JEST W  PO LSCE TR A M W A JÓ W . W  io . 
ku 1932 długość eksploatowanych lin ij tram w ajo
wych wynosiła w  Polsce 2Gć kilometrów, podczas 
gdy w  roku 19ż8 długość ta wynosiła 239T k ilo
metrów. W  całej Polsce kuroowaio w  roku ubie
głym  1748 wozów tiam wajowych. W  stosunku do 
stanu w  roku 1928, rok 'zbiegły wykazuje na. Ji- 
njach wzrost o 248 wozów. Jeżeli prze jrzym y sta
tystyki przewozu pasażerów na Linjach tram wa
jowych, skonstatować m usim y stały spadek fre 
kwencji. 1 tak w  roku 1928 tr«°mw?je całej Polski 
przew iozły 468 m ilj. pasażerów, w  1928 r. 46Ł, 
w  193f> r. 441, w 1931 r. 4o4, a  w  roku uLiOgłym 
348 m iljonów  ludzi korzystało z  usług tramwa
jów. Ten stały i znaczny spadek należy przede- 
wszystkiem przypisać zbyt wysokim  opłatom za 
prze.azd oraz ogólnenwi zubożeniu.

TA JE M N IC ZY  uSO B NIK  O B L E W A  KY.Ź-SFAf 
oO LN YM  U B R AN IA . ,W  końcu ud. roku i w  
pierwszych miesiącach br. w Karowlcacł i K ró 
lewskiej Hucie jakiś nieuchwytny osobnik oble
wał paniom w ykw intnie ubranym futra .■ płaszcze 
■kwasem solnym. Dopiero 12 bm. w  Krclewókiej 
Hucie udało się ująć sprawcę łych  wybryków . 
Gdy osobnik ów  przystąpił od jednej z  pań prze
chodzących ulicą i oblał je j Kwasem sołoym  
praszcz jedwabny, schwytano go i oddano w ręce 
jjo lic ji Jest to Maksytmiljan N iestrój, zaorj^wzka- 
ły  w  Królewskiej Hucie. Jest on p-awdopodobnde 
sprawcą wszvstkicł dotychczasowych wypadków 
nisrezenu ubrań, prze? co naraził w ieie osób nr 
duże straty.

OJCIEC P O R W A Ł  CÓRKĘ Z  M A JĄ TK U  S W f-  
uO TEŚCIA . Sensację w ywołało porwanii 5-łet- 
niej Zosi Przedpełskiej, dokonane 5 września z 
mai liku W ólka Przybojewaka pod Czerwińskiem 
Majątek ten stanowi własność prof. Okolskiego, 
wyDiliicgo przemysłowca, ojca p Przedpełski! j. 
Dziecko wraz z matką zamieszkuje stale nj wsi. 
Krytycznego dnia p. PrzedpeEka była z  a z i^ m i 
na spacerze nad W isłą. W pewnej chw ili do spa
cerujących podbiegło dwóch mężczyzn, którzy do
by li rewolwerów, steroryzowai' matkę, zabraii 
d/.iecko i odjechali samochodem, który oczekiwał 
w  pobliżu. Zrozpaczona matka zaalarmowała po
licję, która wszczęła dochoa/enia. ślady prowa

Um orzenie nieściągalnych zaległości potiatknwycn

Tajemnica śmierci nap. Lewonlewsktego

cza dotąd lajeannica. Powmuu być ona wyjaśnio
na. W szak żyje klasyczny świaieie.

— O  o  o  —

Hlndenburg I Hitler
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Proces senatora Sobolewskiego 
przeciw

(Telefonem oa ncszego korejpondenta)
Warszawa, 15 września 

W  sądzie okręgowym toczyła się dzb rozp.awa 
z oskarżenia senatora Sobolewskiego paze-
ciw byłemu redaktorowi odpowiedzialnemu „Po . 
lonji"' p. Pustelnikowi o ameba wionie w związku 
z artykułami o udziale p. Sobolewskiego w iutere- 
sacn podatkowych ks. Pszczyńskiego.

Oduzytano złożone w drodze rekwizycji zezna
nia senatora Korfantego i ks. Pszczyńskiego młod
szego. Sen. Korfanty zeznaje kategorycznie, że au
torem artykułów w „Poloiiii" był śp. śleszynski, 
agent ks, Pszczy n&K.i tgo.

Ks. Henryk Bszezynsik; zeznar, że wiadome mu 
o porozumiewaniu się zarządu jego dóbr z senalo. 
rem Sobdewsi im w cprawacn podatkowych. Śie. 
szyoski zawarł umowę na piśmie w hotelu „Bri
stol" z adjw. Wyrostkiem (sen. z B fi) w spraiwre 
wynagi odzenia za skasowanie zaległości podatko
wych, które wynosiły 16 miljomow zloiych, Grupa 
senatorów, z którymi konferował śleszyi.Jki w i- 
roieniu jos. Pcoczyuski go, podjęła się obniżenia za 
ległośu do 4 mii jonów bezinteresownie, zaś poni
żej 4 miiijonow wynag.odzenie sen. Wyrostka mia 
ło wynosi<f progresywnie od 1 do 1 i pół nr oceni 

Senator Sobbewski, oskarżyciel, przesłuchany 
.iako ćfwiadefc, zeznaje o swem poznaniu się z Śle
szyńskim, podając, że ten zgłosić się do mego w  
imieniu ks. Pszczyńskiego, który chciał nawiązać 
z Polską dobre stosunki, z ozem wiązało się umo
rzenie zaległości podatkowych. Ponieważ —  po
wiada senator Sotnolewski — na sprawach podat
kowych się nie zna skierowa* Śleszyńskiego dc 
posła Janusza Radziwiłła. W izyta Śleszyńskiego 
u iladŁiiwkte. odbyła się. Radziwiłł stawiał waru
nek, że ks. Pszczyński wycofa wszystkie skargi z

„kolonii"
L ig i Narooow, ustąpi z prezesur^ „VoKksoundiu‘_ 
i zm ieni admiuisitrację swych dóbr z niemieckiej 
na polską. Dalej zeznaje 6en. Sobolewski o ro li ta 
jemniczego Mojsze Lew ina, który za pośrednic
twem śleszyduskiego sporządził pian sanacji inte
resów ks. Pszczyńskiego. Ghodzwo o utworzenie 
spółlk akcyjnej ktoia m i a ta otrzymać potyczkę 
50 m il jonów dolarów z Pranej i. Częsc tych pienię
dzy m iak  pójść na spłatę zaiegiosc.' poaatkuwych. 
Jednocześnie Śleszyński oświadczył, że ks Pszczyn 
sic puzeniesie swe ubezpieczenie z Ber1 uia do Po l
ski. Ponieważ ks, Plszczynsuu płacił prem ji pó. 
m iljona żłotycn rocznie, świadek uważał, że to 
jes4 Lardno ważne śltazyński wiedział, że Sobo
lewski jest członkiem rady nadzorczej T ow arzy
stwa ubezpieczeń „P iast". Z interesów tyci: n ie 
nic wynikło, —  gdyż świadek otrzymał od ks 
Pszczyńskiego hse, w  którym  dziękuje mu za ż y 
czliwość, nic może jednak skorzystać z  propozycji- 
new ioa, ponieważ ma kredyt wyczerpany'.

Sena or Targowski’ (B B ) im pytanie obrońcy 
tow. Pragiera stw ia dza, że .zeczyswiś ie konfero
wał z Lew inem  w  sprawie jego projektu pożyczki 
dla ks. Psziczyńslkiege. ale —  powiada —  robił to 
„z  urzędu .

Senator Dobieck’’ (B B ) wyjaśnia sprawę suł> 
wan/cji aia „Dnia Polskiego" jsanacyjny organ 
konsenwa.ywny), kturą mim uzyskać od T ow a
rzystwa ubezpieczeń „P iast". Świadek twierdz’, że 
„Dzień Pojsiki" jesi pismem ideowetm i deficytu- 
wom, a subwencje nie m iały charakteru pomocy 
matę. ja ln tj.

P o  przes Uchaniu jeszcze kilku świadków sąd o- 
giosił wyuok zasadzający oskarżonego redaktora 
na 1 rok aresztu i 2000 złotych grzywny.

— ooo  —

Napad na ambńins pocztowy
(Telefonem od naszego koiespondenta) 

Gdynia, 15 września 
W czoraj okuło gudżiny 21‘30 dokonano napadu 

rabunkowego na ambulans pocztowy w  powiecie 
Turzańskim na Pomorzu. Napad m iał miejsce w

odległości 1 km od Bei ezy Kartuskiej na stac i 
kolejowej Konwojent ambul nsu został zabity —  
nandyci w  ilości 2 dc 3 zrabowali ukoiło 2000 zł- 
i worki z listami

— o o o  —

Londyński proces o podpalenie Reichstagu
Londyn, 15 września Na dzirie jtzem  posiedze. 

nui między narodow ej kom isji śledczej w  spraw ie 
'istalonia odpowdedżminośc za podpalenie Reichs
tagu zeznawali publicysta uiemic<M Jerzy Bern
hard i przywódca socjatoych demokratów n iem ie. 
ckich Br citscheid. Bernhard opisał dokładnie sy
tuację poUłtyczną N iem iec w- picbwskyeh dniach 
roku bieżącego, zaznaczając, że wszelkie tezy o 
rzdkomem niebezpieozeństmie komun rmiu w 
Niemczech speojalnlie, jeże li się odnuazą do przy
go tow an a  krw aw ej rewolucji nie są zgodne z 
prawdą. Fożar Reichstagu nie jest dziełem komu-, 
nitstów. —  M yśl pudpalenia Reichstagu mógł ab v  
w yjść ze strony' komunistycznej chyba tylko w te

dy, gdyby wszyscy przywódcy pootradal zdrow y 
rozum. Bernhard stwierdza, że zna posła komuna- 
styczm igfo Torglera i jesi przekonany, że nie jest 
on zdolny do popełnienia podobnego szaleństwa. 
W  podobnym semsic zeznawał również Dreiit- 
sohelid. , 1

OBROŃCA TO R G LE PA  W  L O N D Y N IE

Londyn, 15 września. Oorońca posca koiuum 
styczncgu Torglera w  sprawie pożaru Reichstagu 
adwokat dr. Sack przybył dz-s do Londynu ce 
’ em zaznajom ienia się z  m aterjaiem  m iedzy na 
rodowej kom isji prawniczej w  sprawie pożaru 
Reichstagu.

d z iły  do W arszawy. Zagadkowe porwanie w y ja 
śniło się wT sposób zupełn-e nieoczekiwany. Oka
zało się, że Zosię porwał roozony ojciec, p. Jan 
Przedpełski, separowany ze swą żoną i w yw iózł 
j l  do swego majątku Gościny w  pow iecie piotr- 
kowsk.m. Wobec takiego wyjaśnienia policja do- 
choazenie umorzyła Jan Przedpełski dla dokona
nia porw ania w ynajął dwóch luazi, sam zas u- 
k ry ty  w samochodzie oczekiwał na dziecko i od- 
w ’ózi je ao siebie.

uitwium
K T O  W YG R AŁ?

WurfzafWB., 15 września ęiel. w ł.). W  łzisiejKzem 
przedl-ołudnicweni ciągnieniu loterji paiisLwxywej 
po 5000 złotych w ygiaty m a: 23613, 44820, 84274, 
86808, 110758 i 113603; w popoludniowem ciągnie
niu 20.000 złotych wygrał nr 57547; po 5000 zł. 
w ygra ły  nra: 1704, 6110, 51684 i 132945,

D O LAR

Warszawa, 15 v»vześnia (teł w ł.). W  ohffołacn 
prywatnych płacono azis za dolara 6 06 do 6 07 zł 
Bank Polski płacił 6 złotych.

Londyn, 15 września. W  związku z  utizym u- 
jącemi się pogłoskami in flacyjnem i w  Am eryce 
i sztajtuje się kurs uoiara a równocześnie i runta 
angielskiego dalej zniżkowo. Doiara noiowano w  
Londynie 4‘68, w  Zurychu 5‘50. w  Pa iyżu  17‘36 
i w  Amsterdamie r‘61 i  1/4. Funia rngiełsikiegc 
notowano w' Zurychu 16‘31, w  Pa iyżu  80*78 i w  
Amsterdamie 7*84

GOERING JAKO  D Y K T A T O R  PRUS

Berlin, 15 wirsztoii^. Dzio przedpołudniem zo
stała otwarta p. uska rada pairstwowa, pomyślaru. 
jako ciało doradcze prem jera pruskiego Goei inga. 
Z okazji tej wydam, zarządzar.ic, aby utice mias.*a 
udekorowano flagam 1 Jak wogóle v.TszyBikie po- 
czyuanda, tak i  dzisiejsze otwarcie rady nazwane 
zostało szumnie aktem’ ipaiislwawym i urządzone 
było z  wielką pompą Otwarcia dokonał prem jer 
pruski Goeiiiiig. -Przedtem udał sję G^ering do u- 
rzędu kanclerskiego, gdzie wobec Hiillera musias 
złożyć uroczyste ślubowanie na wierność dki Wwu- 
dza . O twierając inauguracyjne pusiedzfonre m ia
nowanej przez siebie pruun.ej rady państwowej 
Goering wygłosił długą mowę, w  której m iędzy im- 
nemi ośwdadczyi: „Dawniejsza akty państwowe 
odbyw ały się bez udziału luaności, ponieważ w  
Niemczech panował smutek z powodu wŁtydu i, 
upokorzenia ojczyzr.y Dziś panuje powtSiOchna. 
radość z  powodu zwyeięstwa odniesionego nad 
parla.mentaryamem i pacyfizmem, Dawniej rzą 
uzi i  me mężowie czynu, lecz tchórzliwa w ;ęfk- 
szośc parlamentairna. Pierwszym  zatem ołx>v,ląz- 
kiern rewolucji h itlerowskiej było zniszczenie sy
stemu większości pailamentannej, który by ł przy
czynią coraz większego upadku, poniżenia i  rozgo
ryczenia narodu niemieckiego. Ustrój państwowy 
P rus został obecnie od podstaw zm ieniony w  sen
sie zupcJlnie odwrotnym do sycJtemu z ubiegłych. 
Uziesi jt&k lat H itlerowski ustrój państwowy wcho 
dzący obecnie w  życie fw Prukiech, będzie pro- 
mórniowai na wszystkie k ia je  i stanie się punk 
.cm zwrotnym  w historji Rzeszy. Dzięki opah®- 
ności która dała Niemcom ,Avielkiego męża** —  
dźw ign ie się ojczyzna zjuowu na w yżyny". —  Po 
dłuższyrch wyivoduch w' podobtaym sensie Goeritig 
zaznaczając, że rada państwa jest jego dziełem, 
wskazał na je j zadanie. Ma ona być łącznikiem  
m ięazy n im  a ludnością. Obowiązkiem  je j jest 
wspomagać rząd radam i i propozycjam i, uraz sze
rzy, wśród ludności ideę narodowego socjalizmu. 
Uchwały w iększosci nie bedą wogole jx>bierane 
Nre śmie też obecna rada przypom inać w ńiczt m 
dawnyxh parlamentów', kiedyto autory tet i udpo- 
■w.edżiałność stosowano zupełnie odwrotnie Auto
rytet wychodził za ezaisutw parłam en uuryzmu od 
dołu ku górze, podczas gdy' odpowiedziaJńośc szła 
od gory ku dołow. Byaa ito ab rodtria przeci* p ra 
wom  natury, gdyż autorytet pow inien wychodzić 
oh góry', odpowiedfcialność zaś od dołu ku górze. 
Odipowiedźiabiyitu musi być  zawaze podwładny 
wobec przełożonego. Ostatnią odpowledzkJność po 
nosi ,,wodz' wobec Boga i na rodiu. Tą  rasa da obo- 
w iązu je także w nowej radzie państwa. -N ie  jest 
to rada — ciągnął dalej Goerilng —  która m iałaby 
się posługiwać środkami , metodami demokracji. 
Głosowań wie będzu*- żadnych. Rada pańslwa ma 
obradować, ma pomagać, ma współpracować, ale 
odpow cdzialność, m oi panowie, .ponoszę ja  sam, 
gdyż do tego upoważniony zcstaiem p: zez mego 
,.Kvodza . ( tdpowiedzialnoścL nilkt m i nie może 
wziąć, an też 2 n ik im  je j dizielić nie będę. Proszę 
zatem o pomoc w  tej ciężkiej pracy', abym  tę moją.

odpoy iedtzaalnoś' mógł ponosić wobec „w odza" i  
narodu niemieckiego".

PO Ż A R  O K R Ę T ! ANG IELSK IEG O

Londyn, 15 września. Na pokładzie parowca to
warowego „Popthcawł", znajdującego się u połu
dniowego wybrzeża angielskiego w pobbzu Yar- 
mouth wybuchł ubiegłej nocy pożar który ogar
nął cały okręt. Kapitan zdołał jeszcze skierować 
płonący' ckręt ku w wbrzeżu i osadzić go na m ie li
źnie. Okręt płonic w  dalszym ciągu i  niema żad
nych w idoków , aby go można było jeszoze ocalić. 
Załoga została wyratowana nr ze? holowniki an
gielskie, które p rzybyły  płonącemu parowcowi na 
pomoc Parow iec „Porthcaw i" lirzy ł 15500 ton po
tomności i w iózł łaaunek nasienie trawy

C H IN Y  CHCĄ POGODZIĆ S IĘ  Z JAPO N JA

Londyn, 15 września. W edle doniesień z  Szan- 
ghaiu należy się w  najbliższym czasie Iiozyć ze 
zm ianą polityki rządu chińskiego wobec Japonj;, 
Zm iana ma iść w  kieruniku przyjaznego ustosun
k o w a n i się Chin wonec Japonji celem rychłego 
doprowadzenia do nawiązania normalnych sto
sunków m iędzy obydwoma dotyrhczasowym i wro 
gami. In icjatywa w tym kiemnku wyszła od m i
nistra skarbu Sima, który po odbyciu dłuższej po
dróży po Europie i Ameryce doszedł do przekona

nia, że Chiny nie mogą liczyć na pomoc im  carstw 
zachodnich,

N A P A D  B A N D Y T Ó W  N A  K u LE J  
M AN D ŻU R SK A  

Moskwa, 15 września W  pebiizu stacyi kołejo, 
wej Pogi aniczm0 ja  napadli bandyci manozurscy 
aa ipociąg osobowy, obrabowali wszystkich po. 
dTÓznych i uprowadzia z  sok 3. 70 2 akładników. 
Rząd sow iecki za po-redniatwem konsula gene
ralnego w  Lharbm ie zw rócfl się do rządu man- 
dżurskiegc z żądaniem uwolnienia 37 oby watet. 
sowieukich, którzy znajdL ją  się w śiod  uprowa
dzonych.

P L E B IS C Y T  N A  F IL IP IN A C H  
N ow y Joik, 15 września. Z M anili donoszą, te 

parlament filip ińsk i p rzy ją ł 48 głosami przemy" 
10 projekt ustawy, wedle której 30 pażdz,err.iikJ- 
br. ma się udbyć na Filipinach plebiscyt m ający 
zadecydować o przyjęciu  luh odrzuceniu uchwały 
Kongresu amerykańskiego w  sprawie przyznan ia  
Fhlipinom niezależności w przeciągu lat JO.

N O W Y  D Y K T A T O R  K U B Y  
Now v Jork, 15 września. Wedle donicsń 1 z Ha

wany. rząd rewolucyjny na Kubie udzielił .□ e- 
mu prezydentowi w dziedzinie polityki wev nętrz- 
nej pełnomocnictw, obdarzających g °  v auzą ró
wnającą się wiadzy dykitaioisisiej.
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A N T O N I SŁO NIM SKI

Dzengis-Cham
— o—

Do wszystkiego można się przyzwyczaić. N a j
dziwniejszy i najbardziej anormalny obraz życia 
przestaje razić. Przyzwyczajanie jest przecież 
drugą naturą. A le gdzie jesl ta pierwsza? Co się 
z nią dzieje? Lękam się, że ta pierwsza ważniej
sza natura Judzka wogóle przestaje istnieć Świat 
przyzw yczaił się do nędzy i dezo.ganizacji, do 
dem agogji i okrucieństwa. Czasem tylko przez 
kontrast przypadkowy uświadamiam) sobie, że 
to wszystko przecież naprawdę nie ma sensu 
Byłem parę tygodni w Zakopanem. Przez cały 
czas panowała prześliczna pogoda, m im o że co 
drugi dzień iat deszcz ulewny Pogoda morama. 
życ ie  tam ma swój sens i ma w łaściw y smak 
i barwę. Otoczenie nasze, tc me cieniste kanjcny 
domów, nie Kamienice m iejskie, te puszki zakon
serwowanych nieszczęść, aie przyroda szeroka i 
malownicza. Ludzie —  i 10 jest najważniejsze, i to 
właśnie stanów i sekret ^ogody —  nie są iro z jd -  
czeni. Jakże to n iew iele i jak to jednak aużo Nie 
patrzą na siebie z nienawiścią. !

Oczywiście, nie m ówię tu o .inteligencji zako
piańskiej, która ży je  w ustawicznej walce i po
drażnieniu towarzyskiem. Gdy się przyjeżdża do 
Zakopanego, trzeba mieć zawsze rodzaj planu 
i biuletynu graficznego, wyjaśniającego kto w d a 
nym  sezonie z kim zerwał stosunki a kto się z kim 
przeprosił. Z wyjątkiem  W itkacego, klórego sto- ■ 
sunki towarzyskie wym agałyby codziennych do
datków nadzwyczajnych. M ow.ę o przy oyszach 
i autochtonach ludowych. Górale na tym małym 
odcinku nie są w nędzy. Ż y ją  niezgorzej, ja k  w ia
domo, każdy góral zakopiański albo jest fia krem, 
albo już był fiakrem, albo fiakrem  będzie. Górale 
mają poczucie humoru. Mają fantazję, której 
brak ponuremu chłopu z nizin mazowieckich, 
i znacznie są przystojniejsi od Żydów z Mazo
wieckiej. Niema tu tej tragiczności, jaką emanuje 
masa ludzka pozbawiona pracy, pieniędzy i na
dziei. Byłem na paru wieczorynkach z góralami 
N ie wyobrażam  sobie aby kwiat inteligencji w ar
szawskiej mógł się tak dobrze zabaw iać w towa
rzystw ie warszawskich dorożkarzy. Towarzyszy j 
zabawy spotykałem nazajutrz na kozie dorożki, 
i bynajm niej nam to wzajemnie nie uirudniało 
stersńnków Bieda ich, jośii jest biedą, nie ma 
w sobie cech beznadziejności. Furtka możliwości, 
otwarta na drogę życia, pozwala na tę równość 
i wzajemną życzliwość. Ci ludzie nie są pozba
w ien i szans. Na zabawie góralskiej było paru gó
ra li z wykształceniem uniwersyteckiem. N ie ■wsty
dzili się swoich braci fiakrów ani też żaden z fia 
krów nie m iał cienia płaczliwej unizoności, tak

tyrpcw ej dla chłopa rozmawiającego z „panem . 
Być może, poza wszystkitm  jeszcze, ważnym  ele
mentem zbliżającym  są góry, piękne i zdradliwe 
Tatry, w których człowiek musi być człowiekowi 
pomocą. Przewodnicy tatrzańscy gotow i w naj
czarniejszą noc i mgłę iść z ,pomocą byle pata
łachowi, który spadł albo zm ylił drogę, nie czy
nią iago dla korzyści m alerjalnych Tu, jak na 
morzu, wartość życia ludzkiego i obowiązek nic 
sienią pomocy jest wartością niczakwestjonowa
ną przez żadną demagogję.

A ie  ta pogoda kończy cię gdy zejdziem y niżej 
gdy spiralami szyn kolejowych ijed z iem y w apa 
niałą torpedą motorową do miasta. Na nizinach 
Europy szaleje obłęd. Pod namiotami, utkanemi 
ze złota, współczesny „Dżengis-Cham“ ryczy do 
ogłupiałych tłumów'. Znajom y spotkany w re
stauracji m ów i z  uśmiechem, i to z  najzupełniej 
oeztroskim uśmiechem, ze „w ojna jest m urowa
na". Z gazety dow iadujem y się. że dzieci i ryby 
me mają głosu do Bena tu, bo nie m ają krzyża 
waleczności. W  Spalc odbywa się uroc^ysiość do- 
żyr.ania, i chłopi niosą pion, który po spienięże
niu nie pokryłb ■ nawet kosztów jednej pocztów
ki z portretem Prezydenta. Pisze się znów o klę
sce urodzaju, i prasa uspakaja, że wiadomości 
o uiodzaju rozsiewają defetyści, bo urodzaj jest 
na szczęście tyłko średni.

Przyzw yczailiśm y się już do tego obłędu, ale 
o t r z ą ś n i j m y  się i spójrzm y okiem przytomnem. 
N ie rezygnujmy zbyt łatwo. Ludzkość chora jest 
na wyciąganie zbyt pochopnych wniosków. Ze
stawiono maszynę z barbarzyńcą i zdecydowano, 
że maszyna jest w ivg iem  człowieka. N iepowodze
nia gospodarcze w  jednym w ielk im  kraju, bory
kającym  się z  ogromem trudności, uznano jako 
bankructwo socjalizmu Łatw e zwycięstwo zna
chora politycznego uznano jako  nową erę w  dzie
jach świata, N iecierp liw y człowiek na podstawie 
jednego zestawienia przesądza sprawy bynajm niej 
nie przesądzone. Należałoby jeszcze zestawić ma
sz) nę z człowiekiem bardziej cyw ilizowanym , 
należałoby budować socjalizm  w  krajach o v ięk- 
szej potencji organizacyjnej, należałoby spiaw ie 
pokoju poświęcić choć część tych środków i tej 
propagandy, którą poświęca się wojnie, aby w y 
rokować tak zarozumiale o możliwościach czło- 

| wieka.
T o  zaciemnienie zbiorowe może przyb iać je

szcze niebezpieczniejsze formy Musimy się z tem 
liczyć. Bardzo łatwo możemy sobie wyobrazić, że 
w  gospodarce sowieckiej nastąpi coraz głębsze 
załamanie. Spadek produkcji nafty i n iepowo
dzenia ponlyki w iejskiej zbyt wyraźnie wskazują 
na tę możliwość. Z drugiej strony możemy sobit 
doskonale wyobrazić, ze Hitler, m im o wszystkich 
idjotycznych haseł, operując materjalem  tak 
zdolnym gospodarczo i tak karnym jak Niemcy,

doprowadzi sytuację ekonomiczną do znacznej 
poprawy, zmniciszy bezrobocie i pod mesie kom 
suim ję Cóż wtedy? Oczy w iście tę popraw ę lu
dzie będą przypisywali nie zmiennej koi.junktu- 
rze czy zaolr.ościom gospodarczym narodu, ale 
głupim hasłom. Żongler, który woła „hukus-po 
kus“ i przepuszcza przez czarodzjejsKą pałeczkę 
n ieszkodliwy prąd elektryczny, w yw ołu je w ięk
szy efekt niż zw yk ły elekt, olechnik Doraźne zdo- 
iu)'cze mogą się skończyć bardzo szybko a wiara 
w  „hokns-pokus“ zostanie. Gdy zabicie dziecka 
■na ołtarzu pogańskiego boga raz zbiegnie się 
z  upragnionym deszc/er.: Kapłani przez tysiące 
lat łndą zabija li dzieci aby wywołać deszcz. H i
tler z tego budulca, k .óry w  Sowietach rozpada 
się przy złej realizacji wspaniałego projektu, mo
że zrobić bardzo spi a winie działającą maczugę. 
K to wie, czy najbliższe lata rrie przyniosą nam 
wobec tego powszcennego kuita maczugi A le  
wszystko to, choć zachwieje na chw ilę naszą 
w iarą w m ożliwość zgodnej i rozumnej organiza
c ji życia, w ia ry  rej nie zwycięży. N it  pogodzimy 
J ę  z  nienawiścią jako głównym  motorem dzia 
łań ludzkich T y lk o  zgrzybiałe starość przynosi 
ze sobą rezygnację. A  ludzkość jest m łodym  głup
cem, który p zeeLod z i mutację. N ie p.ęknie to 
brzmi, gdy męskie brzm ienie głom  załamuje się 
w pisk liwym  wrzasKu wyrów tka.

(„W iadom ości L iterackie").

KRONIKA
T E A T R  W S E LK I

Sobotr 7'30- „FrSu lein  D ok to r".
Niedziela. 7‘30: „F rSu lein  D ok tor".
Pon i«dziateic, 730: „F rau le in  D ok to r".

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I
Sobota, 7‘30 „N iep rzy ja c ió łk a  m ę że ty rp "
N iedziela , 3‘3C; „M o ja  panna m am a" (ten y  najn iższi 

od  60 groszy  do 3‘W> rt.; 7‘30' ..Nie^/rzyjaciótka męż 
ezyzn ".

Pon iedzia łek  7‘30 „Niep^zyjaA.O fka m ężczyzn "

COLOSSEUM
F ilm : „G dybym  m ia ł m iljo n " i rew ja  „Carm en w  k ra 

tk ę".

NAJPIĘKNIEJSZE FOTOGftAFJE!
NAJTAŃSZYM KOSZTEM!

specjalneml refł*Ktorami. Wykonu]* fotograf

„VE N U S“
Lwów, ulica AKADEMICKA L. 24
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Historia socjalizmu w Galicji
23

Program y sooj„listow galicyjskich z r. 1881

P ie rw szy  rozłam  wśród socjalistów ’  polskich z zaboru rosy jsk iego  
dokonał się w krótce po w ie lk im  procesie krakow skim . Już przed p ro 
cesem zaczę ły  się w yk lu w ać wśród nich różn ice w  stanowisku w obec 
kw es tji n a rodow ej; różn ice te zna lazły  na procesie w yra z  w  przem ó
w ien iach  Lu dw ika  W aryń sk iego  i Mcndelsona z jed n e j, U z ięb ły  (b ie - 
siaaowrsk iego) z d ru g ie j strony. G d y  po procesie znaleźli się om  w G e
n ew ie  różnice te ro zw in ę ły  się siln ie j. G órę brała u W aryńsk iego. 
Mendelsona, D łusk iego, P iekarsk iego  i ich stronn ików  tendencja  zu
pełnego w yłączen ia  w szelk-ch dążności narodow ych  z ag itac ji socja 
lis ty czn e j; w yn ika ło  to z obaw y, że pa trjo tyzm  n jógłby zaciem nić 
w  umysłach robotn ików  sprzeczności klasowe. T o  stanowisko w ięk 
szości członków  red ak c ji „R ów n ośc i" spow odow ało Bolesława L im a
now sk iego do w ystąp ien ia  7. redakcj i tego  pisma, k tóre wdkrótce p rze
stało w ychodzić  Po  strom e lim an ow sk iego  stanęli U zięb ło  i Erazm  
Kobylańsk i. Przepaść m ,ędzy  k ie iunkam . „m iędzy n arodow ym " i „n a 
rodow ym ” pogłęb ił obchód p ięćdziesią te j roczn icy powstania listopa
dowego, urządzony w  G enew ie 29 listopada 1880 przez red ak cję  „R ó w 
ności". Na obchodzie tym  n a jja s ltra w ie j sform ułow ał pogląd te j g ru p y  
K az im ierz  D łuski, kończąc swą m ow ę hasłem: „P re cz  z pa trjo tyzm em  
i reak c ją ' N iech  ż y je  In ternacjonał i rew o lu c ja  soc ja ln a !" Tenże D łu 
ski w kró tce  Dorzucił obóz „m ięd zyn arodow y  i przeszedł dc grupy 
„m irudow o-socja listycznej *. A le  narazie hasło przezeń  sform ułowane 
by ło w yrazem  pizekonań ogrom nej w lększości-socja listów  polskich. 
Na ten obchód listopadowy nadesłał z Londynu K aro l M arx  list, k tó ry  
oprócz n iego podpisali tukże E ryd e ryk  Engels, Paw eł Lu fargu e i F r y 
deryk  Lessner, dawni członkow ie Rudy g łów n e j M iędzy’narodovrego 
S tow arzyszen ia  Robotn ików  W  liście tym  M arx, w  przec iw ieństw ie 
do poglądów  W aryń sk iego  i je g o  p rzy ja c ió ł, przedstaw ił socja listów  
polskich ja k o  spadkobierców  dawnej, rew o lu cy jn o -p a tr jo tyczn e j de

m okracji po lsk ie j i zakończył list oświadczeniem , że w ytw orzen ie  się 
ruchu socja listycznego wśród ludu polskiego da je  jeden  powód w ię- 
ce j, aby  pow tórzyć  daw ny okrzy k* „M e ch  ż y je  Po lska ! ‘ A le  m łodzi 
„m ięd zyn a rod ow cy" nie poszli za głosem M arxa i dop iero w  12 lat 
późn ie j ich stęsknione za o jczyzn ą  serca p o w róc iły  do idei w a lk i
0 n iepod ległość narodową.

Tym czasem  przez 12 lat, poprzedzających  założen ie po lsk ie j par- 
t ji soc ja listyczn ej w  zaborze rosyjsk im , polski obóz socja listyczny 
rozdarty  b y ł na dw a zw a lcza jące  się odłam y. „M ięd zyn a rod ow cy " 
w yd a w a li w  G en ew ie od sierpnia 1881 „P rzecLw it , a w  latach 
1884— 1889 także „W a lk ę  klas ‘ ; part ja  ich w  zaborze rosy jst un p rz y 
brała  nazw ę „P ro lc ta r ja t". L im anowski, w ystąp iw szy  z „R ów ności", 
rozpoczął w yd aw n ic tw o  broszurow e p. t. „B ib ljo tek a  socja lno-dem o
kra tyczna", a w  r. 1881 za ioży ł narodow o-socjał-styczną p a rtję  pod 
nazwą „Lud po lsk i". i

Spory, ja k ie  się to c zy ły  m iędzy  tenn dwom a odłam am i w  G enew ie
1 w W arszaw ie, o d b ija ły  się echem i w  G a lic ji, ale nie w y w ie ra ły  tu 
n igd y  w p ływ u  na losy rucnu socja listycznego. N a p ływ a li do G a lic ji 
z za kordonu zw olenn icy  jednego i drugiego kierunku, p rzy je żd ża li 
też  em .sarjusze obu odłam ów, a le socja liści ga lic y js cy  s tw o rzy li so
b ie sw oj w łasny program  i w  ten sposób uchronili się od wra lk  w e 
w nętrznych , u m ożliw .a jąc zw olenn ikom  obu odłamów w spółdzia łan ie 
na gruncie ga licy jsk im .

Program  „bru kselsk i", ja k  ju ż  w iem y, nie odpow iada! po trze
bom ruchu w  G a lic ji. N ie  zn a jd ow a ły  one w ogó le  zrozum ienia u w ięk 
szości em igracj genew sk ie j. G d y  Lu dw ik  In laender w e wspom nianej 
korespondencji do „R ów ności", donosząc o p ierw szem  soeja listycznem  
zgrom adzeniu  ludówem  w e Lw ow ie , w yk a zyw a ł bezużyteczność i szko
d liw ość ta jn e j o rgan izac ji w  k ra ju  konstytucyjnym , D łuski doda! od 
redakcji uwagę, ze się n ie zgadza z tym  poglądem  „C o  się ty c zy  d z ia 
łalności ja w n e j i ta jn e j, m niem am y, że nawet i p rzy  konsły tu " j i  au
str iack ie j grupow an ie się sił i na n iekonstytucyjnym  gruncie może 
spraw ie w y jść  ty lk o  na pożytek . Id z ie  ty lk o  o ostrożno-ć ,

(C iąg  da lszy  nastąpi).
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Znowu nadużycie w magistracie
Swego czasu pisaliśm y dość szeroko o dyrekto

rze zakładu czyszczenia miasta Romanie Gończa- 
Kowsktm, jaK zw yk le jednane w takich w ypad
kach sprawki jego przeszły bez większego u ra 
żenia może dlatego, że G. by l znanym działaczem 
sanacyjnym. W reszcie pękła oomua' wczoraj Goń. 
czakowski został aresztowany wr związku z  w y 
kryciem nadużyć w  zakładzie czyszczenia miasta. 
Stało się to po dochodzeniach prowadzonych od 
2 miesięcy. Nadużycia są dość poważne i polega-

Co słychać 2 operą?
Xa terenie sztuki teatralnej we Lw ow ie  wszech

w ładnie panują wakacje. N a afiszu teatrów m iej 
»kich  w idnieje ciągle przedwakacyjna „Fraulein 
Doktor" nie tyle „na żądat.ie publiczności , ile z 
braku przygotowania innej sztuki. Podobno owa 
„Frau lein " oczeKuje już potomka nad czem go
rączkowo pracuje p. Tepa.

Zaś w teatrze „Rozm aitości" nieprzerwanie pa
nuje wakacyjna „N ieprzyjaciółka mężczyzn". N ie 
można za przerwę wr wakacyjnych wywczasach 
uważać wy stawiei.,a „Cyda", gdyz wedle zgodnej 
opinji przygotowanie tego przedstawienia nie 
w iele przekraczało poziom amatorski, a zapewne 
nie dorównało przygotowaniu w ypraw y w iedeń
skiej Sobieskiego, ku uczczeniu której nyło da
wane.

Gdy tak .intensywnie' rozpoczynam y sezor. 
dram atyczny, cisza zupełna za legia tereny tea
tralno-muzyczne G wznowieniu opery /upchnie 
cicho, chociaż ,w budżecie gmuninym jest dość po

ją  na tern, że zawarł on umowę z kupcami lw ow 
skimi Arnoldem  Rentschnerem i  Schmidtem o do
stawę ozęsc samochodowych, skrzynek blasza
nych na śmiecie itd. Kupcyr ci w porczurmenm z 
GończaKOwsiam ałbo żadnych dostaw nie robili 
albo za zrobione liczy li wyższe ceny. W szyscy 
wym ienieni zostaii aresztowani także urzędnik 
zakładu Antoni Górnik.

W czoraj sprawa Krzeczunowicza dziś Gończa - 
kowski —  oto gospodarka magistrackal

ważna kwoia na ten cel i  przy dobrej w oli dział 
muzyczny dam y się uruchomić. Trześba bowiem 
przypomnieć, że z  w osną b. r. opera lwowska za 
łamała się nie z  braku publiczności i  niedosta 
tocznych dochodów, ale zdecydowana niechęć, ja 
ka z magistratu otaczała tę imprezę przyspieszyła 
je j upadek.

Obecnie w p la d a  tak jalaby pogodzono s»ę juz 
defin ityw n ie z m ysią n m a rc ia  placówki opero
w ej we Lw ow ie W praw dzie ten i ów ze afer mu
zycznych, czy śpiewackich próbuje poruszyć głaz 
g iobow y tej imprezy, ale zdaje się darem ny trud.

W idoczn ie ala Lw ow a  dzisiejszego wystarczą 
zupełnie „rew je " w kinach, gdzie już występują 
Jawne gw iazdy operetki lwowskiej, a  wKrortce 
przy jdzie kolej i  na gw iazdy oparowe. B< choć 
w  'm aginacji niektórych jest coraz lepiej, tym  
czasem naprawdę wszystko rozlatuje się w  gruzy 
Ale mina/ w s z e lk o  byczo jestl 

—  0 0 0  —

A R E S ZT O W A N IE  ZNANEG O  KU PCA, W czo
raj aresztowany został znany kupiec i dostawca 
szutru Zygm unt Ingwer pod zarzutem złożenia 
fa łszywych  zeznam

RUGI KOLEJOW  E. W  dyrekcji kolei państwo
wych we Lw ow ie pizeniesiono w stan nieczynny 
12U osob, w tom 17 urzędniczeie.

L U N A T Y K , CZY CHORY U M YSI O W O. O go
dzinie 3 nad ranem w  oknie na parterze poczty 
głównej zauważono człowieka w  biei-iźnie pokale
czonego odłamkami szkła Okaza to się, że jest to 
T*odor Iwanczuk (u l. Potockiego 77), który w  ne
gliżu przeszedł ulicami Potockiego, Sapiehy, Syk- 
stusk* pod gmach poczty. Jest to prawdopodobnie 
umysłowo chory. Iwańezuk jest mechanikiem 
pocztowym, liczy lat 45.

U S H O W A N E  SAM OBÓJSTW O W  AUTODO- 
ROŻCE Helena Kalińska w  czasie jazdy auto- 
doiożką w  celu samobójczym wypiła flaszkę jo
dyny. Szofer autedorożki, w której jechała despe- 
ratka. pojechał do szpitala.

G O TÓ W K A  W P A T E F O N IE . Mai ja W iktorów  
na ful. Listopada 37) przechowywała swe oszczęd
ności w patefonie walizkowym . W czoraj jakiś 
nieznany sprawca skradł pateton wraz z  1700 zl. 
zaoszczędzonej gotówki.

W Ł A M A N IE  DO SK LE PU  ZE  S koR A M I. Do 
sklepu Saiiomona W intera  (ul. Żółkiewska 5) w ła
mali się jacyś sprawcy i skradli cztery paczki 
skóry szewro i i  paczki skóry lx,ksowej wartości 
130u zł.

—  o o o —
Z PR O W IN C J I 

K R W A W A  BÓJKA PODCZAS Z A B A W Y . —  
W  nocy na 10 bm podczas zaLawy tanecznej u 
gospodarza Miki ty Drusztata w  W ychodncm ad 
Zółtańce (pcw . Żó łk iew ) powstała wśród uczest
ników zabawy bojka, w  trakcie której- został po
strzelony w  nogę Piotr Suś z  Źółtaniec. Dwaj po
sterunkowi z. P P P  Żółtańce ścigając dn ia następ
nego sp iaw cćw  pow'} ższego wypadku w  osobach 
Onufrego H olów ki i W łodzim ierza Strockiego z 
Źółtaniec octdaii kuka strzałów za nimi. Skutku 
strzałów nie stwierdzono, gdyż ścigani zdołali 
zbiedz do lasu i tam się skryć.

R E PE R TU A R  K IN  L W O W S K IC H

ID R IA . „S za ry  dom “ .
A P O L L O : „K a ta s t io fa  w  kopaln i Th ibau t” .
A T L A N T IC : „P ieśń  serca“ .
C A S IN O : .Scnowajcie sw o je  sm utki1* (Lau re l i H ardy ). 
C H IM E R A : „Żon a  z lru g !ę j ręk i11.
K O P E R N IK . „Pocałunek  przed  lustrem 11 i d ob o iow e  uzu- 

pem ienie-
M A R Y S IE N K A . Docałunek przed lustrem 11 . doborow e 

uzupełnienie.
M IR A Ż : „N oce  m arokańskie11.
M U ZA : „Czem»p '.
P A Ł A C E . „A d ju tan f jego  w ysokośc i" (V lasta BuTian). 
P A N : , M iim ja11 i rew ja .
PA S A Ż : , Ż u n gu ' i kom edja.
PROMIEŃ: „Król Ps-yża” oraz „Wesoły wdowiec*.
RAJ: „10 procent dla mniic” .
S T Y L O W Y : „M ężczyźn i w  je j życiu ”  i rew ja  „Ca łu ję 

rą czk i".
Ś W IT : „R om eo  ! Julcia” .
IC IE C H A : „Bunt m łodości11 i rew ja.

RAD  JO L W O M S K IE

Sobota 16 wrzi snls

7 00- -7.15. T ransm isja  z Oleska. 7.15— 7.55: Audycja 
poranna z W arszaw y. 9.00— 11.45: T ransm isja  z Oleska.
11 57: Sygnał czasu. 12.05: C iam o fon . 12.25 P rzegląd  
prasy. 12.30: Komumikat m eteoro log iczny , 12.35: G fam o. 
fon. 12.55: Dzienn ik  połudn iow y. 14.55: G ram ofon  15.10: 
„S ilva  rerum ' 15.15: Gram oton. 15.25: isom um kat go 
spodar<.zy. 15.35: Gram ofon . 16.00: Audycja  dila chorach. 
16.30: Koncert. 17.00: O dczyt aktualny z W arszaw y. 17.25: 
iiiuzyiłta lekka z WTarszaw y 18.15: O dczyt: „Jan  K aspro
w icz a T am 6  Szew czenko” . 18.35. R eo ila l sk rzyp cow y 
z W arszaw y. 19.20: R ozm aitości. 19 40: Kw adrans lite- 
raak ' z W arszaw y. 20.00: M uzyka lekka z W arszaw y. 
21.05; D zienn ik  w ieczorn y. 21.15: „R ozm ow a z m łodym , 
i slaTszym i” . 21.30 K oncert szopenow ski z W arszaw y. 
22.00 M uzyka taneczna. 22.25: W iadom ości sportow e. 
22.40— 24.00: M uzyka taneczna

M t d z i r k  17 września

10.00 Nabożeństw*, z K rakow a. 11.57: Sygnał tzasu. 
12.10: Kom unikat m eteoro log iczny . 12.15: Poran ek  m u zy
czny. 13.00: Pop isy  chórów  z Poznan ia. 13.30: O dczyty 
d ’ a ro ln ików  i gram ofon . 16.00: Rad jo  tygodn ik  dla m ło 
d zieży. 16.20: G ram ofon. 1700 Odczyt ,,0  zd row ie  na
szych najm łodszych  d ziec i11. 17.15: M uzyka podhalańska. 
18 00 G ram ofon. 18.10’ R ozm aitości. 19.00: S łuchowisko 
i  W arszaw y 19.40: Skrzynka lechniczna. 20.00: M uzyka 
lekka. 20.50: D ziennik w ieczorn y. 21,00 Na w esołe j fa li 
lw ow sk ie j” . 22.00: M uzyka taneczna. 22.25: W iadom ości 
sportow e. 22.26— 22.40: W iadom ośc i sportow e z K rak o 
wa. 22.45— 25.00 G ram ofon.

—  o o o  —

i  su! s m m i
SĄD D O R A ŹN Y  W E  L W O W IE

W czoraj o godzinie 9 rano rozpoczął się preres 
w  trybie doiaznym  w sprawie oskarżonego Mę
drka o szpiegostwo na rzecz jednego z państw 
ościennych. Rozprawa toczy się przy drzwiach 
zamkniętych. Trybunałow i przewodniczy s. s. o. 
Medyński, oskarża prok. Ii rajewski.

W yrok  sądu doraźnego zapadnie w  dniu dzi- 
siejiszjm. Na razie kancdarja sadowa zwrociia się 
do W arszawy o wysłanie kala.

ULOTKF, U L O T K I, U LO TKI...
Przed trybunałem sędziów przysięgłych stanęli 

dziś Izrael Berkower, Antoni Kosira, Eljasz M ar
tyn, Stefan Pielech, Mojżesz Gordon i  Rozalja 
Marguhes, oskarżeni o przechowywanie odezw 
komiunistycznycti w  celu ich rozpowszechnienia,

P rzy  każdym z oskarżonych znaleziono pewne 
ilości nibuły komunistycznej, zaś ostalm z ni-cłi 
Gordon i  MarguLiesówna oskarżeni są, że u loiki 
komunistyczne wrzucili przez otwartą bramę do 
garbarni Tanzera na Gabrjelówce.

Portjer gaibarni W esberg ujrzał osobnika, któ
ry  zb liżyi się do jakiejś koDiety czekającej na nie-

Ze sportu
P R A G A — L W Ó W  o m istrzostw o ten isowe Heoht. M ate

czek— Hebda, W tim an  2:6, 6 4, 6:2, 6.2. M eic liau tow a—  
Orze ahowska 6:2, 6:3.

R A P  ID — C R A L O Y IIA  6:0 (1:0).

O P U H A R  D Z IE N N IK A  L U D O W E G O " Już w  n a jb liż 
szą n ied zie lę  rozpoczyn a ją  się ro zg ryw k i o  puhar „D z ie n 
n ica  L u d ow ego " na boisku RSKO na Bugdanówcc. 'Spot
kanie Jutrzn ia— Poc .sk  rozpoczn ie  się o go a iin ie  9‘30 

rano.
R KS  (Ż ó łk iew )— R KS  (L w ów ). Spotkanie zespołów ro 

botn iczych  odbędzie  się na bouslku w  żó łk w i. Spotkania 
to m a charakter w yb itn ie  propagandow y.

K O M U N IK A T Y  
K O M JTE T  P P S  D Z IE L N IC Y  G RÓ D ECKIEJ. W  p on ie 

dzia łek  18 w rześn ia  o godzin ie  19 zebran ie ogó lne człon 
ków  w  lolkalu Z ZK  (Gródecka 69). P orządek  dzienny: 1) 
R efera t Iow. A. Hau6nera _Z kon feren c ji I I  M ięd zyn a ro 
d ó w k i"  .część I I ) ;  2) Spraw y organ izacyjne. Ze względu 
na ważność spraw  i refera tu  obecność wszystkich  czion- 
ków  pożadana. —  O godzin ie  18 posiedzen ie zarządu.

S E K R E T  AR  J A T  H U F C A  C ZE R W O N E G O  H A R C E R 
S T W A  urzędu je w  każdą sobotę w  loka lu  „D zienn ika 
Lu d ow ego11 od  godzin y  4 ao 6 w ieczorem .

L W O W S K A  O R G AN IZACJA M Ł O D Z IE Ż Y  TUR, Pos ie 
dzen ie  kom itetu w ykon aw czego  odbędzie  się dziś w  so
botę w  loka lu  „D zien n ika  L u d ow ego11 (ul. Syk.stu.ska 21, 
I I  p ię tro ) o  god zin ie  7‘30 w ieczorem .

go, nlboje zflibacEywszy Wcrsbeuga, zaczęł: ucie
kać.

O  wypadku tym  doniósł polk-ji podając ryso
pis udek; jąey ch, a po ujęciu ich przez .posterun ■ 
kowego W esberg ich rozpoznał

Oboje oskarżeni przeczą, by znajdow ali się 
wówczas pod garbarnią i  b^ali udział w  rozrzu
caniu ulotek.

Na rozpraw ie wszyscy oskarżeni wyp.erap się 
w iny, do należenia dc komunistycznej psintji Z a 
chodniej Ukrainy żaden z nich się nie przyznaje.

Są to m łodzi robotnicy szewscy, jeden jes* ma
larzem .pokojowym, Gordon abiturjentem girnn., 
a Maigiulliesówna, srud. fiio zo fji.

W  charakterze świadków występują poza por- 
t jerem  W esbergem  sami w yw iadowcy i posterun- 
kow i polić-Ji.

Rozprawę pro wda z i s. Medyński, osk. prok, 
Czemeryński, bronią ar. Kaufm ar i  d i Reiser

Sąd po rozroraiw^e skazał Berktowerfa, Koetrę i  
Pielecha po 15 mies. więz*enia, sprawę Gordona 
i Marguliesównej wyłączono ao następnej kaden
c ji przysięgłych, a Martyna uwolniono od waaiv 
i kary.

JESZCZE D W A  S ĄD Y  D O RAŹNE

Dnia 18 om sąd lwowski jako d o r a ź n y  w y
jeżdża do Kulikowa, gdzie odibeazie się rozprawa 
doraźna pize^iw  P. Żoltanecłdemu, skarżonem u  
o morderstwo popełnione w  KJodnie (c czwm do
nosiliśmy). Trzeć' sąd doraź ty odpędzie się 22 
bm. w  Sokalu. Oskarżeni są Irko Szewczu i i M y- 
kita Buczko o zbrodnię usilowanego zabójstwa na 
osobie Klemensa Garylka sekretarza gm iny. —  
Oskarżeni należą rzekomo do UON.

—  o o  o —

Szkolne obuwie prawi*' ze beaeen
bo jut od zł 8 ’ 8 0 — W -80 I 11  ‘ 8 0  poleci In , a

A  L - S  A - D  O ,  L w ó w ,  S y k s t u s k a  1 9 .

WYTWÓRNIA i aprzednż tapczanów nowoczesnych, 
oraz wyrób wszelkich robot stoiarsKich po cenach kon
kurencyjnych poleca Sandker, mistrz oiarsL" Lwów, 

Panieńskr 31, w podwórzu  ̂ ^

„CfeitiUOtlOMIS"
u l .  G r 6 d e r k a  L  71 a

sprzeda)* ., k u p u je  lub n a p ra w ia  a p a ra ty  
ra d jo w e  oddane w k o m is  —  udziela, na żądanie, 

la .iC sek  na towary.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski —  Drukarma Ludowa w Krakowie pod ząrz. Stan. Ziemmńsaiyg »


